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Orędzia do IX Festiwalu 
Młodzieży i Studentów

W orędziu wystosowanym 
do IX Festiwalu Młodzieży i 
Studentów w Sofii sekretarz 
generalny ONZ U Thant pod­
kreśla. że najważniejszym ce­
lem festiwalu jest poparcie 
najświętszych ideałów pokoju 
i przyjaźni między narodami, 
zawartych w karcie NZ.

Sekretarz generalny Ligi A- 
rabskiej — Abdel Hasuna wy­
raża przekonanie, że młodzież 
poprze słuszną walkę narodów 
arabskich o odzyskanie tery­
toriów zagrabionych przez Iz­
rael.

Prezydium Światowej Rady 
Pokoju stwierdza w nadesła­
nym orędziu, że hasło solidar­
ności festiwalu z walczącym 
Wietnamem, przeciwko toczo­
nej przez USA wojnie imperia 
listyeznej. odpowiada pragnie 
niom i dążeniom narodów.

PAP
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Oświadczenie Ogólnopolskiego
Komitetu Pokoju

Starcia w Paryżu
We wtorek wieczorem do­

szło w Paryżu przed teatrem 
„Comedie Francaise” do de­
monstracji antyrządowej, w 
której wzięło udział kilkuset 
studentów. Interweniowała po 
licja używając pałek, na co 
studenci odpowiedzieli gra­
dem butelek i szklanek zabra­
nych z pobliskich kawiarń. 
Nikt z uczestników zajść nie 
odniósł poważniejszych obra­
żeń.

Policja zatrzymała do wyle­
gitymowania ok. 100 osób. Ca­
ła demonstracja obserwowana 
była przez licznych turystów.

PAP

Pierwsza bułgarski 
elektrownia atomowa
W bieżącym roku zostanie 

podjęta budowa pierwszej w 
Bułgarii i na całym Półwys­
pie Bałkańskim elektrowni a- 
tomowej. Powstanie ona nad 
brzegiem Dunaju, w pobliżu 
miejscowości Kozłoduj.

Zgodnie z zawartą umową 
Związek Radziecki dostarczy 
nie tylko projekt techniczny 
elektrowni, ale również reak­
tory atomowe, turbiny, apara­
turę pomocniczą, przeszkoli 
bułgarski personel dla jej ob­
sługi oraz dostarczać będzie pa 
liwo uranowe. (PAP)

Juz za dwa dni

Wielki Festyn 
Prasy, Radia i TV 

nad Rusałką
Tradycyjnym już zwy­

czajem lipcowe święto mie 
szkańcy Poznania będą 
spędzać na Festynie Prasy, 
Radia i Telewizji nad Ru­
sałką.

Program rozpoczyna się 
20 lipca o godz. 17,30. Otwo 
rzy go orkiestra wojskowa. 
A po niej swój najnowszy 
repertuar przedstawi Ze­
spół Pieśni i Tańca „Wiel­
kopolska”. Program pierw­
szego dnia zakończą koncer 
ty zespołów tanecznych: 
Flamengo z Czechosłowa­
cji oraz Zygmunta Połczyń 
skiego z Poznania.

Przypominamy wszyst­
kim, że biletami wstępu na 
imprezy lipcowe nad Ru­
sałką s# losy Wielkiej Lo­
terii ZMW. Jednocześnie in 
formujemy, że 22 lipca na­
stąpi losowanie 6 głównych 
wygranych — 4 samocho­
dów osobowych oraz 2 mo­
tocykli.

Zabawa zapowiada się do 
skonale. Mamy nadzieję, 
że czytelnicy „Głosu” wez­
mą w niej gremialny 
udział, (jk)

Sankcje 
wobec Rodezji

Agencja Reutera donosi, że w 
środę Ministerstwo Handlu 
Zagranicznego USA ogłosiło 
embargo na dostawy eksporto 
we z USA do Rodezji. (PAP)

20 lipca br. mija 14 lat od chwili podpisania w Genewie 
układów o zaprzestaniu działań wojennych w Wietnamie, 
Laosie i Kambodży oraz przyjęcia przez uczestników kon­
ferencji genewskiej deklaracji końcowej w sprawie Indo- 
chin.

Z okazji 14 rocznicy podpi­
sania układów genewskich 17 
bm. w Warszawie w siedzibie 
OKP odbyło się spotkanie zor 
ganizowane przez Ogólnopol­
ski Komitet Pokoju i Polski 
Komitet Solidarności z Naro­
dami Azji i Afryki.

Gości przywitał wiceprze­
wodniczący OKP — Jarosław 
Iwaszkiewicz.

Referat okolicznościowy wy

basador DRW Do Phat Quang 
i p. o. szefa stałego przedsta­
wicielstwa Narodowego Fron-
tu Wyzwolenia 
łudniowego Do 
li oni gorące 
partii, rządowi

Wietnamu Po- 
Hang. Wyrazi- 
podziękowanie 
i narodowi poi

głosił wiceprzewodniczący
OKP Józef Ozga-Michalski.

Wojna, jaką Stany Zjedno­
czone prowadzą w Wietnamie 
jest najbardziej barbarzyńską,
jaką zna historia powie-
dział J. Ozga-Michalski. Na 
szeroką skalę stosuje się ga­
zy i różnego rodzaju substan­
cje chemiczne, napalm, bomby 
odłamowe.

Całe prowincje Wietnamu 
Południowego ogłasza się ja­
ko strefy „wolnego kowboj­
skiego strzelania”, gdzie nale­
ży zabijać wszystko, co tylko 
porusza się na ziemi. W ten 
sposób wojska amerykańskie i 
oddziały ich sojuszników 
dzień w dzień popełniają w 
Wietnamie zbrodnie przeciw 
ludzkości.

Następnie głos zabierali am-

skiemu za pomoc i poparcie 
udzielane Wietnamowi w jego 
słusznej wyzwoleńczej walce.

Na zakończenie spotkania 
przyjęto oświadczenie, w któ­
rym czytamy m. in.

„Wyrażamy w imieniu całe­
go społeczeństwa polskiego na 
sze głębokie poparcie i pełną 
solidarność z bohaterskim na­
rodem wietnamskim, walczą­
cym o swą wolność i suweren­
ność przeciwko brutalnej a- 
gresji amerykańskiego impe­
rializmu. Domagamy się na­
tychmiastowego zaprzestania 
bestialskiego bombardowania 
terytorium Demokratycznej Re 
publiki Wietnamu oraz zanie-
chania wszelkich innych 
łań wojennych ze strony 
w DRW .

Potępiamy obłudne i 
krętne stanowisko strony

dzia-
USA

wy- 
ame-

rykańskiej ujawnione podczas 
rozmów paryskich.

Pozdrawiając bohaterski na­
ród wietnamski, wyrażamy

W Nowel Hucie

J. Cyrankiewicz na uroczystościach 
przekazania do eksploatacji walcowni slabing

Wczoraj odbyła się w Hucie im. Lenina uroczystość zwią­
zana z przekazaniem do eksploatacji walcowni slabing. Na 
uroczystość przybył prezes Rady Ministrów — Józef Cyran­
kiewicz.
Hutnicy budowniczowie

obiektu zgotowali gościowi i 
towarzyszącym mu osobom 
serdeczne przyjęcie. J. Cyran­
kiewicz dokonał odsłonięcia 
wmurowanej we fronton obiek 
tu tablicy informującej, że ja­
ko pierwsza w Polsce budowa 
walcowni slabing otrzymała 
tytuł oddziału pracy socjali­
stycznej. Następnie premier i 
towarzyszące mu osoby zwie­
dzali znajdującą się w pełnym 
ruchu walcownię slabing. Kul­
minacyjnym momentem uro­
czystości była okolicznościowa 
konferencja samorządów ro­
botniczych: huty im. Lenina i 
przedsiębiorstwa przemysłowe 
go budowy kombinatu.

W toku konferencji przemó­
wienie wygłosił Józef Cyran-

kiewicz. Następnie udekorowa 
no wysokimi odznaczeniami 
państwowymi najbardziej za­
służonych przy budowie hut­
ników, pracowników budowla 
nych i projektantów. (PAP)

Akademia 
na budowie

W Chrudimiu, około 100 kilo 
metrów od Pragi, gdzie Pola­
cy budują największą cukrów 
nię w Czechosłowacji, odbyła 
się uroczysta akademia w 
związku ze zbliżającym się 
Świętem Odrodzenia Polski. W 
akademii wzięli udział obok 
specjalistów polskich przedsta 
wiciele miejscowych władz par 
tyjnych i państwowych oraz 
tamtejsza ludność. (PAP)

swe pełne poparcie dla 4 
punktów wysuniętych przez 
rząd DRW i dla politycznego 
programu Frontu Wyzwolenia 
Narodowego. (PAP)

Żeńska jednostka obrony przeciw 
lotniczej kolo wioski Hai Thinh 
studiuje nowy plan obrony przed 
amerykańskim lotnictwem. Na 
stronie 3 piszemy dzisiaj o pol­
skiej pomocy dla walczącego 

Wietnamu.
> CAF—AFP

Zamach stanu w Iraku
Rozgłośnia radiowa w Bagdadzie podała 

ubiegłej nocy w Iraku dokonano zamachu
w środę rano, że 
stanu. Prezydent

Iraku, generał Abd-ar-Rahman Arif pozbawiony został 
władzy i wydalony z kraju. Zdymisjonowano również pre­
miera gen. Tahira Jahię i jego rząd oraz szefa sztabu sił 
zbrojnych, gen. Ibrahima al Ansari.
Agencja Reutera podkreśla, 

że był to zamach wojskowy, 
na którego czele stanęła gru-
pa niezidentyfikowanych 
tąd oficerów.

Jeden z komunikatów 
dał, że utworzono radę

do-

po- 
do-

wództwa wojskowego, która 
ma rządzić krajem. Pełnić ona 
będzie obowiązki prezydenta 
Arifa, który przeniesiony zo­
stał na emeryturę. Radio po­
dało, że w całym kraju wpro­
wadzono godzinę policyjną. 
Wszystkie porty i lotniska zo-

stały zamknięte. Również dro­
gi i koleje zamknięte są dla 
ruchu. Poruszać się po nich 
mogą tylko pojazdy wojsko­
we.

Rozgłośnia bagdadzka nada- 
je depesze o poparciu dla prze
wrotu, który określiła 
bezkrwawy.

Jedna z proklamacji 
dowództwa wojskowego

jako

rady 
głosi,

Marzenh w Cli nach
Jak donosi Agencja TASS, 

w chińskiej prowincji Kuan- 
tung trwa walka wewnętrzna. 
Według opowiadań cudzoziem 
ców, którzy przebywali w 
ostatnim czasie w Kantonie, 
głównym mieście prowincji, 
tylko w ciągu dnia milknie 
strzelanina i nie słychać wy­
buchów. Nocą trwaja starcia 
zbrojne. Liczne przedsiębior­
stwa przemysłowe są nadal 
nieczynne. W mieście w isto­
cie rzeczy panuje stan wojen­
ny.

Obie zwalczające się organi 
zacje hunwejbinów — Tung- 
feng i Hungsi utrzymują w 
swych publikacjach, że spra­
wują kontrole nad prowincją. 
Armia, jak dotąd, nie ingeruje 
w walkę wewnętrzna. Podob­
no w jej szeregach nie ma je­
dności. Niektóre jednostki opo 
wiadaja sie za jedna, inne za 
druga organizacja (PAP)

Kon eczne zachowanie czystości

Wzrost zachorowań na Heine-Medina
Jak informuje Ministerstwo Zdrowia i Opieki Społecznej 

nastąpił wzrost zachorowań na polio w Polsce.
Wobec dalszych zachorowań 

na polio (choroba Heine-Me­
dina) Główny Inspektor Sani­
tarny podjął decyzję wprowa­
dzenia szczepień ochronnych 
przeciw tej chorobie na tych 
terenach, gdzie zanotowano 
najwięcej przy; adków. Szcze­
pieniami obje'a dzieci do 14-go 
roku życia Poznaniu i w 
woj. poznań ?kim.

Wstrzymano też wyjazdy 
dzieci z Poznania i woj. poz­
nańskiego na kolonie letnie i 
wszelkie obozy do innych wo­
jewództw jak również przyjaz 
dy dzieci z innych miast i wo­
jewództw na kolonie letnie i 
obozy do m. Poznania i woj. 
poznańskiego.

Od 1 czerwca do 16 lipca br. 
w m. Poznaniu i na terenie 
woj. poznańskiego zar?jestro- 
wano 103 przypadki zachoro­
wań z podejrzeniem polio.

Na pozostałych terenach re­
jestruje się w kilku woje­
wództwach pojedyncze zacho­
rowania. W woj. wrocławskim 
w pow. Milicz — 2 przypadki, 
w m. Wrocławiu, — 1 przypa­

dek, w m. Szczecinie — 1 przy 
padek, w woj. łódzkim, w 
pow. Sieradz — 1 przypadek, 
w Gdańsku-Oliwie — 4 przy­
padki oraz w woj. zielonogór­
skim — 11 przypadków z te­
go w pow. gorzowskim — 4, 
w Międzyrzeczu — 3 przypad­
ki. we Wschowie — 2 przypad 
ki, w pow. Głogów 2 przypad­
ki.

Służba sanitarno-epidemio­
logiczna czuwa nad sytuacją 
w terenie. Wszystkie przypad­
ki zachorowań są we wcze­
snym okresie wykrywane, a 
osoby chore bezzwłocznie u- 
mieszczane w szpitalach,*gdzie 
mają zapewnioną właściwą o- 
piekę lekarską.

Rodzice i wychowawcy po­
winni pamiętać, że skrupulat­
ne przestrzeganie czystości i 
chronienie dzieci przed nad­
miernymi wysiłkami, inten­
sywnym nasłonecznieniem, 
zbyt długimi kąpielami, zwła­
szcza w zimnej wodzie, może 
przyczynić się do zapobiegania 
zachorowaniom na polio.

PAP

że celem zamachu jeśt osiąg­
nięcie jedności narodowej, za­
gwarantowanie demokratycz­
nego życia oraz zapewnienie 
poszanowania praw. Prokla­
macja utrzymuje, że obalone 
władze nic nie uczyniły dla 
rozwiązania problemu kurdyj­
skiego oraz ignorowały potrze 
by sił zbrojnych.

Agencja AFP, powołując 
się na komunikat radia Bag­
dad, pisze o programie auto­
rów przewrotu, występujących 
pod nazwą rady dowództwa 
rewolucji.

Wspomniany komunikat za­
wiera ostrą krytykę rządów 
prezydenta Arifa i zapowiada 
nową politykę wewnętrzną, o- 
partą na jedności narodowej.

Osobny punkt to problem 
kurdyjski. Rada dowództwa 
rewolucji stwierdza, że będzie 
dążyć do takiego rozwiązania 
problemu północy, które leża­
łoby w interesie Iraku i było 
zgodne z polityką jedności na­
rodowej.

Komunikat zapewnia, że po­
litykę naftową Iraku cecho­
wać będzie niezależność od za 
granicznych monopoli nafto­
wych.

Nawiązując do agresji izra­
elskiej, rada dowództwa rewo 
lucji obiecuje, że będzie współ 
pracować z bratnimi krajami 
arabskimi i że zrobi wszyst­
ko, dla odzyskania Palestyny 
i innych okupowanych teryto­
riów arabskich. Rada oznaj­
mia, że zbada i scharakteryzu 
je powody porażki Arabów w 
czerwcu 1967 r.

Agencja TASS zwraca uwa­
gę, że autorzy przewrotu za­
pewniają, iż honorować będą 
wszelkie układy i porozumie­
nia, zawarte przez Irak z in­
nymi państwami.

Kolejne spoikanie 
delegacji DRW i USA 
W środę rano rozpoczęło się 

w Paryżu trzynaste kolejne 
spotkanie delegacji Demokra­
tycznej Republiki Wietnamu i 
Stanów Zjednoczonych.

Delegacji amerykańskiej 
przewodniczy na spotkaniu 
środowym Averell Harriman, 
natomiast — stronę wietnam­
ską reprezentuje płk. Ha Van 
Lau w zastępstwie min. Xuan 
Thuy, który lekko zaniemógł.

PAP

Z partyzantki 
do Polski
Ludowej

Począwszy od dzisiejsze- 1 
go numeru rozpoczynamy 
druk wspomnień pik. Eu­
geniusza Wiślicza-Iwańczy- 
ka pt. Z partyzantki — do 
Polski Ludowej. Autor jest 
byłym ' szefem sztabu III 
Obwodu Armii Ludowej. 
Początek jego interesującej 
relacji z własnych przeżyć 
— na stronie trzeciej.

Do godzin południowych w 
środę nieznane były nazwiska 
autorów przewrotu.

Nie wiadomo, czy doszło do 
rozlewu krwi. W każdym ra­
zie brak informacji o jakich­
kolwiek walkach. Radio Bag-

W Szwecii

żołnierze amerykańscy 
proszą o azyl

Agencja UPI donosi, że w 
środę dalszych 13 żołnierzy a- 
merykańskich, protestując 
przeciwko wojnie w Wietna­
mie, poprosiło o azyl władze 
szwedzkie.

Szwedzka komisja do spraw 
obcokrajowców ogłosiła, że 
jak dotąd 110 Amerykanów 
prosiło władze szwedzkie o a- 
zyl, protestując przeciwko woj 
nie w Wietnamie. 81 z nich o- 
trzymało azyl. Rzecznik ko­
misji do spraw obcokrajow­
ców oświadczył, że nie są oni 
traktowani jako zbiegowie po­
lityczni. <PAP)

Biafra zgadza się 
na misję OIA

Rząd Biafry zaakceptował 
zaproszenie komisji konsulta­
tywnej OJA (Organizacji Jed­
ności Afrykańskiej) do wzię­
cia udziału w konferencji, któ 
ra odbyć się ma w stolicy re­
publiki Nigru, Niamej.

Radio secesyjnej Biafry po­
dało, że na skutek trudności 
komunikacyjnych delegacja 
przybędzie na konferencję do­
piero pod koniec tygodnia.

PAP

dad nie wspomniało 
oporze.

Nieznany jest los 
prezydenta Arifa.

o żadnym

obalonego 
Pogłoski,

jakoby autorzy przewrotu wy 
słali go do Kairu, nie zostały 
notwierdzone. Doniesienia z 
Bejrutu sugerują że Arif jest 
w drodze do Londynu, gdzie 
znajduje się jego rodzina.

PAP

Strajk na Okinawie
We wtorek 3.000 robotników 

zatrudnionych w amerykań­
skich bazach wojennych na 
Okinawie, rozpoczęło strajk.

Pułkownik Jakobson, dowód 
ca wojsk amerykańskich na 
Okinawie. wystąpił z groźbami 
pod adresem strajkujących.

PAP ,



Dezyderaty komisu sejmowych

Nie najlepiej przebiega realizacja 
planów inwestycyjnych służby zdrowia

Sejmowa Komisja Zdrowia i Kultury Fizycznej uchwali­
ła dezyderaty dotyczące przemysłowej służby zdrowia.

Nowy podsekretarz 
stanu w Ministerstwie 

Finansów
Prezes Rady Ministrów mia 

nował mgr. Henryka Kisiela 
podsekretarzem stanu w Mini­
sterstwie Finansów.

H. Kisiel ur. się 1 lipca 1921 r. 
w Łodzi, w rodzinie robotni­
czej. Studia wyższe ukończył 
W 1949 roku uzyskując tytuł 
mgr. ekonomii. Od 1949 r. do 
1964 r. bez przerwy pracuje w 
NBP. W 1952 r. pełnił obowiąz 
ki dyrektora oddziału woj. 
NBP w Gdańsku. W latach 
1952—1961 pracując w centra­
li NBP w Warszawie był dy­
rektorem w wielu departamen 
tach branżowych. W latach 
1961—1964 był dyrektorem cen 
trali NBP. W roku 1964 został 
przeniesiony na stanowisko 
dyrektora naczelnego Banku 
Handlowego SA w Warszawie 
a od 1966 r. jest prezesem za­
rządu tego banku. Członek 
PZPR. (PAP)

Prasa bułgarska 
o spotkaniu 

w Warszawie
Centralne dzienniki bułgar­

skie „Narodna Armija” i „O- 
ieczestwen Front” zamieściły 
w środę komentarze redakcyj­
ne poświęcone spotkaniu przy 
wódców partii i rządów pięciu 
krajów socjalistycznych w 
Warszawie.

Organ Ministerstwa Obrony 
LRB „Narodna Armija” stwier 
dza, że jednym z naczelnych 
zadań jest obecnie umocnienie 
zwartości systemu socjalistycz 
nego, wzmożenie walki prze­
ciwko dywersji burżuazyjnej i 
imperialistycznej.

Nawiązując do wzmożenia 
ataków imperializmu amery­
kańskiego i prób penetracji 
przeciwko poszczególnym kra­
jom socjalistycznym „Oteczest 
wen Front” pisze, że w ostat­
nim okresie działalność nie­
których kół w Czechosłowacji 
budziła poważne zaniepokoję- 
nie. Wspólny list do 
podyktowany został 
umocnienie jedności 
cjalistycznego. List 

KC KPCz 
troską o 

obozu so- 
wyraża

wolę partii i narodów do dal­
szego wszechstronnego rozwi­
jania braterskich stosunków 
i umacniania jedności. (PAP)

Pierwszy konflikt 
we francuskim

obozie rządowym
Po uzyskaniu przytłaczającej 

większości w wyborach gaulliści 
nie maja zamiaru dzielić z kim­
kolwiek władzy — taki wniosek 
należy wysnuć z przeprowadzo­
nych we wtorek wyborów prze­
wodniczących głównych komisji 
parlamentarnych. pisze parysk 
korespondent PAP red. Z. Klimas. 
Wybory te były jednocześnie przy 
czyną pierwszego poważnego kon­
fliktu między Unia Demokratów 
a Republikanami Niezależnyjr 
które to ugrupowania tworzą do 
tej pory rządowa większość w 
Zgromadzeniu Narodowym.

W tym dniu na przewodniczą- 
sześciu stałychcych wszystkich

zostalikomisji parlamentarnych
wybrani przedstawiciele ortodok­
syjnej Unii Demokratów.

Przywódca Renublikanów Nie­
zależnych Giscard d’Estaing któ­
ry stracił stanowisko przewodni­
czącego komisji, a przed tym te­
kę ministra finansów, oświadczył, 
iż posuniecie to ma charakter wy 
raźnie polityczny i pociągnie za 
sobą „konsekwencje polityczne”.

Czy dojdzie do rozłamu w ło­
nie rządowej większości i czy Re­
publikanie Niezależni przejdą od 
„kwestionowania” polityki swego 
gaullistowskiego sojusznika do 
otwartej opozycji? Pewne iest. że 
dotychczasowe więzi współpracy 
straciły obecnie racje bytu. Re­
publikanie Ni°zsleżni nie sa już 
gau lii storn potrzebni. (PAP)

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
Opracował Olaierd Błażewicz.
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Członkowie komisji pcstulu 
ją m. in. zapewnienie pełnej 
realizacji uchwały Rady Mini­
strów sprzed 6 lat w sprawie 
udziału zakładów przemysło­
wych w organizowaniu opieki 
zdrowotnej nad pracownika­
mi, zwiększenie zainteresowa­
nia dyrekcji przedsiębiorstw 
tymi zagadnieniami, zabezpie­
czenie realizacji zaleceń leka­
rzy i władz sanitarnych zmie­
rzających do poprawy warun 
ków pracy.

Komisja przyjęła sprawozda 
nie Ministerstwa Zdrowia i 
Opieki Społecznej z wykona­
nia planu i budżetu w 1967 r. 
Stwierdziła ona postęp w róż­
nych działach lecznictwa.

Równocześnie jednak komi­
sja zwróciła uwagę na bardzo 
poważne braki w opiece lekar 
skiej nad młodzieżą szkolną, 
zwłaszcza na wsi, niezadowala 
jący i nie poprawiający się 
stan sanitarny kraju.

Posłowie stwierdzili niepoko 
jący regres w rozwoju przemy 
słowej służby zdrowia.

Duży niepokój komisji wzbu 
dziła zła realizacja planów in­
westycyjnych służby zdrowia.

W dyskusji nad sprawozda­
niem z wykonania planu i bu 
dżetu GKKFiT komisja zwró­
ciła uwagę na niedomagania 
w zaspokojeniu rosnącego za­
potrzebowania na usługi tury 
styczno-wypoczynkowe. Wo-

Zaległości podatkowe 
Watykanu

W wywiadzie dla niezależ­
nego burżuazyjnego dziennika 
włoskiego „La Stampa” b. wi­
ceminister skarbu w rządzie 
włoskim, Anderlini, ocenił na 
7 do 8 miliardów lirów sumę 
zaległych podatków Watyka­
nu należnych państwu włos­
kiemu. Opublikowanie tego 
wywiadu przez wpływowy 
dziennik „La Stampa” stanowi 
nowy przejaw rosnących za­
drażnień pomiędzy państwem 
włoskim, a stolicą apostolską, 
spowodowanych względami fi­
nansowymi.

Watykan w komunikacie o- 
publikowanym przez dziennik 
„Osservatore Romano” odma­
wia płacenia podatków, po­
wołując się na swój status su­
werennego państwa oraz zwra 
cając uwagę na znaczną wyso­
kość inwestycji skarbu papie­
skiego w gospodarce włoskiej. 
Przeważająca część włoskiej, 
również katolickiej opinii pu­
blicznej domaga się natomiast 
ściągnięcia zaległych podat­
ków od Watykanu, tym bar­
dziej, że mają one być pobra­
ne jedynie od zysków uzyska 
nych z papierów wartościo­
wych wydanych przez włoski 
skarb państwowy, lub wło­
skie spółki akcyjne. Zwraca 
•się przy tym uwagę, że poda­
tek dochodowy od zysków uzy 
skanych we Włoszech płacą 
również firmy zagraniczne. 
Państwowy status Watykanu 
nie może więc być powodem 
dla uchylania się od płatności.

PAP

USA: społeczeństwo apartheidu
Agencja AP donosi, że opublikowano raport utworzonej 

przez prezydenta Johnsona narodowej komisji problemów 
urbanizacyjnych.

Przeprowadzone przez ko­
misję badania wskazują, że 
między 1960 rokiem a 1985 w 
Stanach Zjednoczonych nie u- 
da się zlikwidować procesów 
segregacyjnych, Murzyni ame 
rykańscy w coraz większej 
liczbie zamieszkiwać będą w 
wielkich miastach, podczas 
gdy białe społeczeństwo prze-

Represje 
izraelskich okupantów

We wtorek izraelskie siły o- 
kupacyjne aresztowały w Na- 
bluŚ 20 młodych Arabów o- 
skarżonych o przynależność 
dó nielegalnej organizacji.
W rejonie Gazy siły agresora 
zatrzymały we wtorek w Bir el 

Balad trzech Arabów. (PAP) 

bec szybkiego tempa uprzemy 
słowienia kraju funkcje zdro­
wotne i wypoczynkowe tury­
styki nabierają szczególnego 
znaczenia. Z tego względu ko­
nieczne jest kompleksowe roz 
wiązanie tych zagadnień w 
drodze podjęcia uchwały Ra­
dy Ministrów. (PAP)

Edward Kennedy na widowni politycznej?

Amerykańskie „polowanie na delegatów
Senator Edward 

łalności publicznej 
od zamordowania senatora Roberta Kennedyego we wto­
rek został wybrany podczas zjazdu stanowego demokratów 
z Massachusetts, przewodniczącym delegacji demokratów te­
go stanu na konwencję partyjną w Chicago.

Kennedy, który zaprzestał wszelkiej dzia- 
i parlamentarnej od 5 czerwca br., tzn.

Decyzję o desygnowaniu 
Edwarda Kennedy’ego podję­
to pod nieobecność senatora. 
Uważa się powszechnie, że 
ktoś z jego otoczenia poinfor­
mował władze stanowe partii 
demokratycznej, iż zgodzi się 
on na przewodniczenie delega­
cji Massachusetts, jeśli zwrócą 
się o to do niego.

*
Jeśli idzie o kampanię przed 

wyborczą kandydatów partii 
demokratycznej, to sytuacja 
jest w dalszym ciągu niejasna. 
Zdaniem wielu obserwatorów, 
senator Eugene McCarthy ma 
w chwili obecnej równe mniej 
więcej takie szanse co wicepre 
zydent Humphrey. Niezwykle 
ostrożnie oceniający swoje mo 
żliwości McCarthy przejawia 
ostatnio pewien umiarkowany 
optymizm. Występując w tele­
wizji, podkreślił on, że każde 
publiczne wystąpienie jego 
przeciwnika staje się okazją 
do manifestacji przeciwko 
Humphrey’owi oraz że nastę­
puje głęboka zmiana poglądów 
wśród 2.625 delegatów na kon­
wencję demokratyczną, którzy 
pod koniec sierpnia wybiorą 
kandydata na prezydenta z ra 
mienia swej partii.

. Przed tygodniami McCarthy 
rozpoczął wielkie „polowanie 
na delegatów”. Członkowie je­
go sztabu wyborczego prowa­
dzą niezwykle ożywioną dzia­
łalność na terenie całego kra­
ju, a sam senator bierze u- 
dział w wielu programach ra­
diowych i telewizyjnych. Kam 
pania ta przynosi połowiczne 
sukcesy, ponieważ opinia pu­
bliczna zdecydowanie sprzyja 
McCarthy’emu natomiast jeśli 
idzie o głosy delegatów, więk­
szość z nich opowiada się za 
Humphrey’em.Przeprowadzone 
ostatnio przez agencję Associa 
ted Press badania wykazały, 
że 711 delegatów opowiada się 
za Humphrey’em, a 415 za 
McCarthym. Większość wyma­
gana do uzyskania inwestytu­
ry partyjnej wynosi 1.312 gło­
sów.

Znany naukowiec John Ken­
neth Galbraith oświadczył we 
wtorek, że rozpoczyna „mie­
siąc dla McCarthy’ego”. Kampa 
nia Galbraitha obejmie prze­
de wszystkim delegatów na 
konwencję i będzie miała na 
celu pozyskanie ich głosów i 
zapewnienia zwycięstwa Mc 
Carthy’emu. (PAP) 

nosić się będzie w rejony pod­
miejskie.

Według przewidywań, w o­
mawianym okresie w 
stach amerykańskich 

mia- 
zajdą

bardzo istotne zmiany w struk 
turze ich mieszkańców. Liczba 
ludności kolorowej w mia­
stach powyżej 50 tys. miesz­
kańców wzrośnie z 50 do 
58zprocent, podczas gdy pro­
cent białej ludności tych 
miast' spadnie z 30 do 21 
procent. Oznacza to, że coraz 
więcej miast amerykańskich 
będzie zamieszkiwanych przez 
większość ludności kolorowej. 
Obecnie jedynym z wielkich 
miast w Stanach Zjednoczo­
nych, które zamieszkuje więk­
szość kolorowa, jest Waszyng­
ton.

Autorzy raportu ostrzegają, 
że procesy te prowadzą do co­
raz większej segregacji raso­
wej. (PAP)

0 XII Plenum
przed kamerami IV

Telewizja Polska nada w 
czwartek o godz. 20.05 pro­
gram pn. Trybuna Telewizyj­
na, poświęcony problematyce 
XII Plenum KC PZPR oraz 
omówieniu tez na V Zjazd Par 
tii. Uczestnicy dyskusji spró­
bują odpowiedzieć na pytanie, 
dlaczego XII Plenum miało 
przede wszystkim charakter i- 
deologiczny oraz czym jest re- 
wizjonizm i jakie stanowi nie­
bezpieczeństwo dla budownic­
twa socjalizmu w naszym kra 
ju. (PAP)

Sesja parlamentu 
Federacji Rosyjskiej
Z udziałem Leonida Breż­

niewa, Aleksieja Kosygina, Ni 
kołaja Podgórnego i innych 
przywódców radzieckich roz­
poczęła się w Moskwie sesja 
Rady Najwyższej Federacji
Rosyjskiej.

Federację 
kuje ponad 
jej podział 
wyodrębnia

Rosyjską zamiesz 
127 min. osób, a 

administracyjny 
16 republik auto­

nomicznych. Powierzchnia fe­
deracji wynosi ponad 17 min. 
km kw.

Sesja Rady Najwyższej Fe 
deracji Rosyjskiej omówi spra 
wozdanie ministerstwa prze­
mysłu lekkiego o realizacji pla 
nu na rok bieżący, projekt u- 
stawy o wiejskich i osiedlo­
wych radach delegatów robot­
niczych, projekt ustawy o sta­
łych komisjach Rady Naj­
wyższej oraz zatwierdzi de­
krety Prezydium Rady Naj­
wyższej.

Minister przemysłu lekkiego 
RFSRR J. Chołostow, przema­
wiając na sesji zakomuniko­
wał, że globalny przyrost pro­
dukcji w ciągu pierwszej po­
łowy pięciolatki wyniósł 23 
procent, a wydajność pracy 
wzrosła o jedną czwartą.

Minister stwierdził, że w 
1967 roku ponadplanowe zyski 
wyniosły 175 min. rubli. Zrea­
lizowano plan zysków również
w pierwszej połowie br. (PAP)

Pomoc w walce 
z szarańczą

W poniedziałek do Addis 
Abeby przyleciał pierwszy sa­
molot radziecki wioząc na 
swym pokładzie 10 ton środ­
ków chemicznych przeznaczo­
nych do walki z szarańczą. 
Związek Radziecki postanowił 
przekazać Etiopii 100 ton tru- 
jącej substancji do zwalczania 
plagi szarańczy.

Na lipcowe święto nowe konaln'e w Lubiniu i Polkowicach

Dobre perspektywy polskiej miedzi
Już tylko godziny dzielą bu 

downiczych lubińsko-głogow- 
skiego zagłębia miedziowego 
od przekazania do eksploata­
cji kopalń „Lubin” i „Folkowi 
ce”. Polska nauka i technika 
górnicza, niezwykle ofiarnie 
pracujące załogi wygrały wal­
kę o udostępnienie gospodarce 
złóż wielkiej, polskiej miedzi 
— największego obok węgla i 
siarki bogactwa naszej ziemi. 
Obecnie na czoło wysuwa się 
problem jak najlepszego wy­
korzystania rudy miedzi, a 
także metali towarzyszących 
przede wszystkim srebra, ko­
baltu, niklu, renu, molibdenu 
i innych.

Prace nad jak najbardziej ra 
cjonalnym zużytkowaniem 
tycif bogactw koncentrują się 
w Instytucie Metali Nieżelaz­
nych w Gliwicach.

Jak poinformował przedsta­
wiciela PAP dyrektor tej pla­
cówki — dr inż. Witold Ba-/ 
biński, badania zostały zapo­
czątkowane już w chwili od­
krycia miedzionośnych złóż w 
r. 1957. Praktyka potwierdziła, 
że pierwsze diagnozy badaw-

Zmiany w celnej taryfie
przywozowej

W 25 numerze Dziennika Ustaw — opublikowane zostanie 
rozporządzenie Ministra Handlu Zagranicznego, wprowadza­
jące zmiany do obowiązującej dotychczas taryfy celnej przy­
wozowej, odnoszącej się do towarów zagranicznych przywo-
żonych do kraju.
Zmiany dotyczą kilku pozy­

cji. Najistotniejsze zajdą w 
pozycji nr 293 taryfy celnej, 
mówiącej o cle na samocho­
dy osobowe (rocznie się przy­
wozi 3—3,5 tys. samochodów). 
Dotychczas obowiązywała jed 
nolita stawka w wysokości 
40 zł od 1 kg wagi samochodu, 
niezależnie od jego wartości 
rynkowej, mocy silnika itp. 
W jednakowym więc stopniu 
cłem były obłożone samocho­
dy małolitrażowe i te, które 
miały np. 2 tys. lub więcej cen 
tymetrów pojemności silnika. 
W rezultacie cło na samochody 
małolitrażowe stanowiło nie­
kiedy 30, a nawet 50 proc, war 
tości rynkowej samochodu, pod 
czas gdy w przypadkach samo 
chodów większych lub bar­
dziej luksusowych cło wahało 
się zaledwie w granicach od 
10 do 15 proc, wartości pojaz­
du. Takie stawki celne siłą 
rzeczy preferowały większe 
samochody.

Rozporządzenie Ministra Han­
dlu Zagranicznego wprowadza w 
nowych stawkach celnych zróżni­
cowanie wysokości opłat — w za­
leżności od pojemności silnika, jak 
również zróżnicowanie stawek — 
w zależności od tego, jaki będzie 
los przywiezionego samochodu w 
ustalonym okresie czasu.

Wobec samochodów osobowych 
— podobnie jak i większości in­
nych towarów pochodzenia zagra­
nicznego — stosowane będą dwie 
kolumny stawek. Pierwszą — sto­
sować się bedzie pod warunkiem 
nieodstepowania samochodu przez 
właściciela innej osobie w ciągu 
3 lat od dokonania odprawy cel­
nej. Przywożący samochód będzie 
mógł korzystać ze stawek pierw­
szej kolumny tylko wówczas, gdy 
ani on. ani nikt z członków jego 
rodziny nozostaiącej na jego u- 
trzymaniu w ciągu ostatnich 5 
lat nie korzystał przy odprawie 
Innego samochodu z ulg celnych 
lub ze stawek kolumny pierwszej.

We wszystkich innych przypad­
kach stosować się będzie stawki 
kolumny drugiej, tj. stawki po­
dwójne. Przy takich założeniach 
nowe stawki celne na samochody 
osobowe przywożone z zagranicy 
będą następujące:
• samochody o pojemności sko­

kowej silnika 1000 ccm i mniej: w 
kolumnie I — 30 zł za kg. w ko­
turnie II — 60 zł za kg,

• samochody o pojemności sko­
kowej silnika od 5000 do 1600 ccm: 
w kolumnie 1 — 40 zł za kg, w ko­
lumnie II — 80 zł za kg,
• samochody o pojemności sko­

kowej silnika powyżej 1600 ccm: 
w kolumnie I — 50 zł za kg, w ko 
lumie II — 100 zł za kg.

Taryfa celna nie stawia żadnych 
ograniczeń, jeśli chodzi o ilość 
przywożonych samochodów pod 
warunkiem wniesienia opłat we­
dług kolumny II.

Nowe przepisy w niczym nie 
zmieniają stawek celnych za 
samochody osobowe przywożo 
ne przez osoby, które przez 
dłuższy czas były za granicą 
— na podstawie delegacji służ 
bowej. Osoby te korzystać bę­
dą w pełni z przywilejów, ja­
kie dajją im tzw. prawa prze­
siedleńcze. W praktyce oznacza 
to, że osoby te będą zwalnia­
ne z opłat celnych za przywo­
żony samochód pod warun-. 
kiem, że przez najbliższe 3 la­
ta samochodu tego nie sprze­
dadzą. To samo odnosi się do 
reemigrantów.

Celem zabezpieczenia prawidło­
wej realizacji nowych przenisów 
celnych przez osoby sprowadzają­
ce samochody. Główny Urząd Ceł

cze zostały postawione trafnie. 
Stały się one podstawą do pro 
jektowania i budowy zakła­
dów przeróbki i wzbogacania 
rud w nowym zagłębiu. Uru­
chomiona z początkiem br. 
pierwsza linia technologiczna 
zakładu wzbogacania rud przy 
kopalni „Lubin” już obecnie 
osiąga projektowane wskaźni­
ki i pozwala na odzyskiwanie 
ok. 90 proc, zawartej w rudzie 
miedzi. Trzeba przy tym do­
dać, że zwiększenie- tego od­
zysku o każde 0,1 proc, ozna­
cza dodatkową produkcję mie 
dzi o wartości kilku milionów 
złotych. Już w pręcesie wzbo­
gacania następuje I też wyod­
rębnienie większości towarzy­
szących miedzi cennych metali 
ze srebrem na czele. Obecnie 
zamierzamy zintensyfikować 
proces i zastosować nowe tech 
nologie wzbogacania rudy.

. Prace nad wykorzystaniem 
nbwych złóż mają charakter') mi opracowaniami wyprzedzać 
wszechstronny i kompleksowy.
Absorbują one ok. 40 proc, nie 
małego potencjału badawcze­
go instytutu i prowadzone są 
przy bardzo ścisłej współpracy 
z szerokim kolektywem prze­

prowadzić będzie centralną karto­
tekę sprowadzanych z zagranicy 
samochodów, a klauzula nieodstę- 
powania ich w ciągu najbliższych 
3 lat innym osobom będzie wpisy­
wana przez Wydziały Komunika­
cji do dowodu rejestracyjnego po 
jazdu.

Jeśli chodzi o pozostałe zmia 
ny w taryfie celnej, to doty­
czą one opłat za tkaniny im­
pregnowane z włókien synte­
tycznych, żyletki i zegarki. 
Stawki za tkaniny impregno­
wane z jedwabiu naturalnego, 
nylonu i innych włókien syn­
tetycznych wynosić będą 500 
zł od kg, jeśli natomiast przy­
wieziona lub przysłana zosta­
nie większa ilość takich tka­
nin, to będą one clone według 
stawki 1200 zł za kg.* Powo­
dem takiej zmiany jest to, że 
dotychczas tkaniny impregno­
wane, o których mowa, były 
clone w wysokości 60 zł za pier 
wszy kg i 120 zł — za dalsze.

Dotyczyło to także tzw. tkanin 
ortalionowych. Cło od tych tkanin 
było niewspółmiernie niskie w sto 
sunku do cła za gotowe płaszcze 
ortalionowe (300 zł od sztuki w ko 
lumnie I i 800 zł w kolumnie II 
taryfy celnej) i znacznie niższe od 
cła za podobne tkaniny nieimpre- 
gnowane. Warto tu chyba podać, 
że za ilość tkaniny nieimpregnowa 
nej, potrzebnej na uszycie jedne­
go płaszcza, płaciło się cło 15 zł we 
dług kolumny I i 30 zł — według 
kolumny 11. podczas gdy cena go­
towego płaszcza wynosiła ok. 1UU0 
zł. Nowe przepisy wprowadzają 
ponadto pozycję tkaniny impreg­
nowanej z innych materiałów włó 
knistych, przy czym clo za te tka 
niny do 3 kg wynosić będzie po 
200 zł od kg, a za dalsze ilości — 
300 zł od kg.

Jeśli chodzi o żyletki, to za­
sadnicza zmiana polega na 
podniesieniu opłat za tzw. sre 
brnę żyletki. Żyletki te, ponie­
waż w stosunku do nich obo­
wiązywały stawki celne takie 
jak wobec tradycyjnych, stały 
się przedmiotem spekulacji.

Fachowcy twierdzą, że nawet po 
opłaceniu cła według II kolumny 
za każdy dolar wydany za granicą 
na zakup „silverów” czy „wilkin- 
sonów” otrzymywało się w kraju 
do 280 zł. Dlatego też obecnie u- 
stalone stawki wynosić będą za 
pierwsze 30 sztuk — po 3 zł od 
sztuki, za dalsze — po 10 zł od 
sztuki. Wszystkie inne tradycyjne 
żyletki do golenia clone będą we­
dług stawki 1,50 zł za sztukę.

Jęśli chodzi o żmiańy"Śfeł ria 
zegarki, to likwidują one nie­
normalną sytuację, w której 
pobierane cło było wielokrot­
nie wyższe od wartości wyro­
bu. Dlatego też wszystkie ze­
garki — poza złotymi i platy­
nowymi będą clone nie jak do 
tychczas według stawki 2 tys. 
zł, a jedynie 1 tys. zł za sztu­
kę. Dla zegarków bez kamieni 
lub z jednym kamieniem łożys 
kowym cło określone zostało 
na 50 zł za sztukę (poprzednio 
100 zł).

Wreszcie ostatnia zmiana doty­
czy obniżenia z 300 do 100 zł opłat 
celnych za wyroby z tworzyw 
sztucznych (z wyjątkiem tzw. gą­
bek). Dotychczas obowiązująca 
stawka ustalona była 
tych czasach, kiedy 
sztuczne nie odgrywały 
nej roli i nie były tak 
nym produktem.

Wszystkie zmiany 

jeszcze w 
tworzywa 
tak ogrom 
powszech-

wprowa-
dzone przez rozporządzenie Mi 
nistra Handlu Zagranicznego 
wejdą w życie w dwa tygod­
nie po ich ogłoszeniu w Dzień 
niku Ustaw. (PAP) 

myślowym w nowym zagłębiu 
w zjednoczeniu, biurze projek­
towym „Bipromet” itp. Opra­
cowane schematy technologicz 
ne procesu wzbogacania spraw 
dzane są w zakładzie doświad­
czalnym przy kopalni „Lubin”, 
a technologie procesów me­
talurgicznych — w nowouru- 
chomionej dużej Stacji do­
świadczalnej w hucie miedzi 
w Legnicy. Polscy naukowcy 
współpracują na co dzień ze 
specjalistami radzieckimi. Z 
radzieckim, bratnim instytu­
tem w Moskwie łączy Instytut 
Metali Nieżelaznych telefonicz 
na „gorąca linia” pozwalająca 
na bieżące uzgadnianie wszy­
stkich palących problemów ba 
dawczych.

Ostatnio wkroczyliśmy w 
nowy etap badań koncentru­
jących się na przyszłości pol-
skiej miedzi kończy dyr.
Babiński — staramy się naszy 

rozwój przemysłu miedziowe­
go w Polsce, przygotowywać 
już obecnie planowany w przy 
szłej 5-latce szybki rozwój 
przetwórstwa tego metalu.

PAP
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Słowo „Polska* rzucone 
dwanaście tysięcy kilo­
metrów od Warszawy — 

w Wietnamie, natychmiast 
spotyka się z odzewem „Ba­
lan”. Znaczy to Polak, Polska, 
polski. Magiczne słowo: „Ba­
lan” — przywołuje na usta 
Wietnamczyków uśmiech życz 
liwości i sympatii. W języku 
życia codziennego „Balan”, to 
każdy przybysz z kraju nad 
Wisłą. Nie można bowiem wy

szyny kolejowe. Z ja^a rado­
ścią przyjęto ten dar! Ten wła 
śnie ładunek pozwoli Wiet­
namczykom na usunięcie 
szkód w komunikacji kolejo­
wej, spowodowanych barba­
rzyńskimi nalotami amerykań 
skiego lotnictwa. „Balan” to 
także kapitan m/s „Marceli 
Nowotko” — Marian Lis. Wiet

magać od 
pamiętali, 
śladowali 
nazwisk o
głoskach, 
już. Tak 
stawiciel 
sowej w 
Ryszard

Wietnamczyków, by 
lub co gorsza — na 
brzmienie polskich 
szeleszczących spół- 
Po prostu Balan i

nazywany jest przed 
Polskiej Agencji Pra
Hanoi redaktor
Rymaszewski, pra-

cownicy naszei ambasady i biu 
ra radcy handlowego. Tylko 
Monika Warneńska cieszy się 
specjalnymi względami. Prócz 
zaszczytnego w wietnamskim 
jeżyku „ci-ba” co oznacza 
„otoczona dużym szacunkiem 
siostra”, znana jest jako Mo­
nika.

— Czy znasz Monikę? — za 
' pytywano mnie wielokrotnie 

gdy przedstawiałem się, że je­
stem z Polski

Słowo „Balan” wypowiada­
ne w Hajfongu — najwięk­
szym porcie Północnego Wiet­
namu ma specjalne znaczenie. 
To ludzie ze statków z biało- 
czerwoną banderą, które przy 
wożą tak potrzebny walczące­
mu Wietnamowi sprzęt Gdy 
byłem w Hajfongu, na pokła­
dzie d-iesieciotysięcznika „Mar 
celi Nowotko”, przypłynął do 
Wietnamu transport kolejo­
wych szyn. Tu w Polsce, nie 
zdajemy sobie sprawy z tego 
czym dla Wietnamczyków są

WIETNAMSKIE
„BALAN“

CZYLI—POLSKA
namski „nałogowiec’ jak
go żartobliwie nazywają kole 
dzy. Czwarty już bowiem raz 
odwiedził wtedy Hajfong. Nie 
zapominajmy, że jeden rejs to 
wiele miesięcy na morzu.

Słowo „Balan” powiedziane 
w zamaskowanym w dżungli 
szpitalu wywołało oprócz ob­
jawów serdeczności także za 
proszenie do ... siali operacyj­
nej. Przedtem musiałem zaj­
rzeć także do skromnej chatki 
z bambusów, w której znala­
zła pomieszczenie szpitalna 
apteka. Tam zostałem zapro­
szony po to, aby zobaczyć przy 
rząd z napisem „Lubelska Fa­
bryka Wag”, potem kilka ro­
dzajów lekarstw, parę rolek 
plastra i bandaża. Potem do­
piero weszliśmy podziemnym

wykopem do wyłożonej beto­
nem salki operacyjnej. Pośrod 
ku stał on, duma personelu 
szpitala w dżungli. Stół ope­
racyjny. Padło słowo „Balan” 
wypowiedziane z największym 
szacunkiem. Wybaczcie proszę, 
ale wtedy byłem bardzo dum 
ny. Trochę tak, jak gdybym 
to ja konstruował i budował 
ten sprzęt, przeniesiony na rę 
kach w dalekie ostępy i za­
grzebany pod ziemię jak naj­
droższy skarb.

Słowo „Polska” usłyszałem 
w fabryce włókienniczej. Wy­
powiedział je dyrektor Ngu- 
yen Pho. Zdumiałem się a 
Nguyen Pho pospieszył zaraz 
z wyjaśnieniem. Oczywiście 
przez tłumacza, choć gdy zwra 
cał się do mnie bezpośrednio, 
padały także pojedyncze pol­
skie wyrazy. Gdzie się 
nauęzył polskiego „dziękuję”, 
„robota bardzo topsze”?

Okazało się, że „donci” (to­
warzysz) Nguyen Pho dwa la­
ta temu przez kilka miesięcy 
przebywał w Polsce w Bielsku 
Białej. Tam w „Befamie” u- 
czył się i nabierał praktyki w 
organizowaniu produkcji. Te­
raz wykorzystuje nabyte w 
Polsce umiejętności w suro­
wych warunkach wojny. W 
sposób nieco uroczysty Ngu­
yen Pho powiedział:

— Korzystam z okazji, by 
jeszcze raz przekazać wszyst­
kim moim znajomym towa­
rzyszom w Polsce serdeczne 
Podziękowania i pozdrowie­
nia. Powiedz im, że nigdy nie 
zapomnę ich troski o mnie. 
Specjalnie pozdrów towarzy­
sza Barana — sekretarza par­
tii w fabryce, który sie mną 
osobiście opiekował.

JANUSZ SZYMAŃSKI

Niebezpieczny zanik pamięci
Nasza prasa podała informacje na temat wypowiedzi, ja­

kie redaktor naczelny organu czechosłowackich związków
zawodowych „Prace” E. Jirziczek złożył w telewizji 
nioniemieckiej na temat Niemców sudeckich oraz 
stycznego echa jakie te wypo wiedzi wywołały w

zachód- 
entuzja- 
springe-

ści polskiej podczas okupacji, 
zwłaszcza na obszarach pol­
skich wcielonych do Rzeszy.

PCK E U G E N I U f Z W I T L I C 2 IWAŃCZYK

7 PARTYZANTKI:®
DO POLSKI LUDOWEJ

OJ TA DROGA
Jechaliśmy dużą gromadą. Normalnie drogę z Jasieńca do 

Jarosławia, przebywało się w ciągu jednej nocy. Teraz jednak 
wkroczyła w ten rozkład Luftwaffe.

Było to rankiem 4 września.
Jeszcze nie w pełni znaliśmy jej siłę. Nie zdawaliśmy sobie 

sprawy z tego, że nie posiadamy lotnictwa zdolnego do obrony 
naszego terytorium. Toteż rozsiedliśmy się beztrosko w wago­
nach pociągu osobowego, jak za dobrych starych czasów.

Ale od tej chwili zaczęły się jedna za drugą niespoazianki. 
Po 45-minulowej podróży, pociąg nasz znajdując się tuż przed 
stacją kolejową w Ostrowcu, zahamował tak nagle> że wszy­
stkie kuferki pospadały nam na głowy. Potężne wybuchy bomb 
lotniczych i nagłe zakołysanie wagonów, wyjaśniło sytuację. 
Nalot. Ratuj się kto może. Wyskoczyłem przez okno wprost na 
pociąg artyleryjski, który zdążał na front. Przedstawiał on 
straszny widok. Na platformach, a głównie obok wagonów le­
żeli już liczni zabici i ranni artylerzyści w nowiusieńkich mun­
durach i. żółtych butach z ostrogami. Żyjący ratowali się 
ucieczką w kierunku malej łączki, znajdującej się przed samym 
budynkiem stacyjnym. Znalazłem się wśród nich. Tymczasem 
samolot po zrzuceniu bomb, zawrócił z powrotem i licząc wi­
docznie na bezkarność, zszedł w dół, prażąc niemiłosiernie 
ogniem karabinów maszynowych, głównie po uzbrojonym po­
ciągu — i po nas leżących na trawie. Siatki maskujące działa 
nie pomogły. Jedyna armatka połowa strzelała z daleka, ale 
bezskutecznie. Samolot hitlerowski krążył zbyt nisko i pod tym 
kątem był absolutnie nieuchwytny dla celu.
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nice. Broni jeszcze nie otrzymaliśmy. Po umundurowaniu posz­
liśmy za miasto. Na przedmieściu organizowaliśmy w dalszym 
ciągu nasz rezerwowy 6 Batalion Telegraficzny.

Maszerując przez Jarosław widziałem jak służba cywilna 
działała bardzo sprawnie, kierując przechodniów do specjalnie 
przygotowanych schronów.

Z tytułu swojej funkcji w kopalni rudy i posiadanego śred­
niego wykształcenia, zostałem mianowany podoficerem gospo­
darczym kompanii.

Dnia 6 września widzieliśmy masowy odwrót naszych wojsk 
z zachodu. Wraz z wojskiem ciągnęła fala ludności cywilnej. 
Kompania nasza jeszcze nie posiadała pełnego stanu 250 lu­
dzi. Kiedy po południu wróciliśmy po broń do Domu Żołnierza, 
nad miastem pojawiło się 18 samolotów wroga. Leciały trój­
kami. Padliśmy na chodnik, wciskając się także do bram do­
mów. Bomby błyskały w słońcu i z ogromnym świstem opadały 
na bezbronne miasto.

Dopiero 7 września to jest w piątek - tydzień od wybuchu 
wojny, dociągnęli ostatni rezerwiści z południowych bezdroż- 
nych terenów Kielecczyzny, Wyglądali strasznie, zakurzeni, 
nieogoleni, wygłodniali. Całą drogę przebyli pieszo.

Organizacja batalionu za miastem była w zasadzie bez- 
oieczna. Mimo to każdego dnia leciały bomby i siekły z samo­
lotów karabiny maszynowe.

Na razie organizowaliśmy plutony. Gros kadry podoficerskiej 
stanowili ooznaniacy. Brakujący stan żołnierzy uzupełnialiśmy 
z ochotników- uciekinierów i rozbitków.

Pisaliśmy szybko ostatnie listy oożeanalne do domów I wraz 
z ubraniami cywilnymi pakowaliśmy je, pozostawiając na zaj-
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rowskiej „Bild-Zeitung”. Red. Jirziczek przesłał w związku 
z tym do prasy polskiej sprostowanie stwierdzające, że po­
dane w „Bild-Zeitung” informacje na temat jego wystąpie­
nia są fałszywe. Trzeba jednak zauważyć, że także to co E. 
Jirziczek powiedział w telewizji zachodni^niemieckiej we­
dług jego własnej relacji budzić musi u czytelnika polskie­
go — i chyba nie tylko u polskiego — zdziwienie i niepo­
kój.
W związku z tym nie od rze 

czy będzie przypomnieć niek­
tóre fakty, które poprzedziły 
przesiedlenie ludności niemiec 
kiej z Polski i Czechosłowacji.

PO PIERWSZEJ 
WOJNIE ŚWIATOWEJ

W CZECHOSŁOWACJI

p owstanie po pierwszej 
wojnie światowej niepo­
dległych państw polskie

go i czechosłowackiego podzia 
łało na żyjącą w tych krajach 
ludność niemiecką jak praw­
dziwy szok. Ogromna więk­
szość tej ludności uznała po­
wstanie tych państw jako 
prawdziwą katastrofę, oznacza 
ła ono przekreślenie tych ko- 
lonizacyjnych celów, dla któ­
rych ludność niemiecka znala­
zła się na tych obszarach. Za­
walił się cały system nacjona­
listycznych pojęć, jakie pow­
szechnie panowały wśród tej 
ludności.

Pierwszą reakcją ludności 
niemieckiej była decyzja po­
wrotu do Niemiec. Tym ten-

Pociąg nasz próbował wyrwać się ze stacji, ale po jakichś 
20(1 metrach maszyna zaryła na uszkodzonym torze i nasza 
jazda skończyła się.

Po krótkiej naradzie postanowiliśmy piechotą pójść w kie­
runku Sandomierza. Niestety część mniej odpornych duchowo, 
powróciła do domu już z Ostrowca.

Pod wieczór zmęczeni dobijamy do Sandomierza. Widać tu 
duże leje od bomb, na dnie których błyszczy woda.

4 września 1939 r. zgromadziło się tu wieczorem tysiące re­
zerwistów. Pociągi dalej nie kursowały. Przenocowaliśmy w 
szczerym polu, a wczesnym rankiem, głodni i zziębnięci, poma­
szerowaliśmy dalej. Do Jarosławia było jeszcze około 100 km.

Dopiero w odległości kilku kilometrów od Przeworska zabrał 
nas do wozu osobowego jakiś kapitan — komendant miejsco­
wego RKU. Był on dobrej myśli. Twierdził, że tylko patrzeć jak 
nasze dzielne lotnictwo wejdzie do akcji i przegoni hitlerow­
ców „gdzie pieprz rośnie".

W odpowiedzi na te wywody, usłyszeliśmy nagle znowu wy­
buchy 3 bomb lotniczych. /

Na szczęście stacja kolejowa w Przeworsku była nietknięta. 
Tu znowu zbierało się wojsko. Rezerwiści za wszelką cenę 
pragnęli dotrzeć do miejsca przeznaczenia tj. do Jarosławia, 
Przemyśla, Rzeszowa i Łańcuta. Nastroje jednak wyraźnie się 
pogorszyły. Ani jednego naszego samolotu. A to już piąty 
dzień wojny.

Przed samym wieczorem, we wtorek 5 września zapełniliśmy 
wagon pociągu towarowego idącego do Jarosławia.

Obudziliśmy się, gdy świtało, pociąg zatrzymał się w Jaro­
sławiu ok. godz. 4 rano.

Lotnicy Luftwaffe o godzinie 5 rano rozpoczęli bombardowa­
nie miasta. Wycie syren przestrzegających przed nalotem spot­
kało nas w drodze do olbrzymiego gmachu zwanego „Domem 
Żołnierza".

Zaczęły padać pierwsze bomby. Ciężki karabin maszynowy 
stojący na dachu naszego domu, dudnił ciągłym bezskutecz­
nym ogniem. Gdzieś w oddali biła połówka, ale samoloty nie­
mieckie szły niewzruszone. Mimo wybuchów bomb pooraliśmy 
od podoficera gospodarczego sorty mundurowe, pasy i ładow-
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mowanych kwaterach. Ja miałem szczęście otrzymać moją 
paczkę z ubraniem oraz zachowanym w nim listem, adreso­
wanym dnia 6. XI. 1939 r. dopiero po 12 latach tj. w 1953 r.

W dniu 7 września dały się słyszeć dalekie odgłosy kanona­
dy artyleryjskiej na zachodzie.

K1ERUNEK LWÓW
Od zachodu nocą widać było błyski ognia artyleryjskiego 

i słychać było zbliżającą się kanonadę. Czas naglił. Dowódca 
goniący resztką sił, czekał ciągle na rozkazy. Około północy 
dotarł rozkaz wymarszu.

Nad ranem 8 września opuszczaliśmy z żalem miasto. Z tru­
dem wjechaliśmy na ’ drewniany most na rzece San. Koryto 
rzeki było prawie suche. Znowu żadnej przeszkody dla czoł­
gów. Po drugiej stronie rzeki, jakiś pułk piechoty zajmował 
stanowiska obronne. Rzadka tyraliera żołnierzy w hełmach bez 
przekonania okopywała się po obu stronach szosy. Życzyliśmy 
im skutecznej obrony. Nigdzie śladu artylerii, ani ciężkiej bro­
ni maszynowej. Z oddali nadjeżdżał pięknie defiladowo wprost 
ubrany i uzbrojony w lance z proporczykami — pułk ułanów. Z 
żalem i przykrością patrzyłem na wspaniały ekwipunek oraz 
na dumne spojrzenie młodych chłopców, którzy na próżno wy­
patrywali przeciwnika w pofalowanym terenie. Groźba nad­
chodziła z nieba. Toteż ułani cwałem dopadli małego lasku, 
wzniecając niesamowity kurz za sobą. My zaś ruszyliśmy wprost 
szosą w kierunku Lwowa.

Naloty niemieckich bombowców uniemożliwiały posuwanie 
się kolumny w czasie dnia. Kryliśmy się więc po lasach i 
wsiach, a nocą maszerowaliśmy dalej. „Maszerowaliśmy", a 
właściwie z trudem przeciskaliśmy się wśród masy uciekinierów, 
oraz różnych zdekompletowanych jednostek wojskowych. W 
związku z tym tempo naszego „marszu" było bardzo słabe. 
Mieliśmy na piętach Niemców.

Nocą niebo na zachodzie błyskało ogniem dział. W czasie 
dwóch tygodni, miałem możność ujrzeć tylko jeden nisko le­
cący łącznikowy samolot polski. Lotnicy dawali znaki rękami w 
obawie, abyśmy do nich omyłkowo nie strzelali.,,
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dencjom przeciwstawiły się 
kolejne rządy niemieckie oraz 
nacjonalistyczne ośrodki w 
Niemczech, które wkrótce ob­
jęły opiekę nad mniejszościa­
mi niemieckimi w Europie 
środkowej. Ludności niemiec­
kiej w Polsce, Czechosłowacji 
i innych państw tej części Eu­
ropy wpajano przekonanie, że 
jej pozostanie w nowo powsta 
łych państwach leży w intere­
sie niemieckim. Nie pozosta­
wiano przy tym wątpliwości o 
jaki interes niemiecki chodzi. 
Polskę i Czechosłowację uzna­
no za państwa „sezonowe”, 
które znikną znowu z mapy 
Europy przy pierwszej zmia­
nie w układzie sił politycz­
nych. Zadaniem mniejszości 
niemieckich miało być odegra 
nie w tym spodziewanym mo­
mencie odpowiedniej roli.

Tego rodzaju nastawienia 
nie sprzyjały oczywiście prze­
kształceniu się ludności nie­
mieckiej w Polsce i Czechosło 
wacji w lojalne mniejszości 
narodowe. Były to mniejszoś­
ci, które nie uważały się za 
mniejszości. Jeden z czoło­
wych badaczy problemów 
przesiedleńców w NRF E. Lem 
berg pisał: „Wobec grup inne­
go języka na swoim obszarze, 
zwłaszcza w stosunku do Po­
laków, reagowały one (mniej­
szości niemieckie) jak naród 
stanowiący większość (Mehr- 
heitsvolk) w państwie narodo­
wym”.

lasycznym przykładem ro 
li, jaką mniejszość nie­
miecka odegrała w rea­

lizacji zaborczych celów impe­
rializmu niemieckiego w Eu­
ropie środkowej była działal­
ność znacznie liczniejszej niż 
w Polsce mniejszości niemiec­
kiej w Czechosłowacji. W lite­
raturze zachodnioniemieckiej 
wielką wagę przywiązuje się 
do wykazania, że nie wszyscy 
Niemcy w Czechosłowacji 
byli wrogami państwa czecho­
słowackiego. Zwraca się uwa­
gę, że tzw. partie aktywisty- 
czne mniejszości niemieckiej, 
które brały udział w czeskich 
koalicjach rządowych aż do 
1935 r.,' reprezentowały zdecy­
dowaną większość ludności 
niemieckiej w Czechosłowacji. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że w 
okresie względnej stabilizacji 
stosunków politycznych w Eu­
ropie środkowej, kiedy nie by 
ło widoków na szybką realiza­
cję niemieckich celów rewizjo 
nistycznych, ludność niemiec­
ka w Czechosłowacji i partie 
polityczne, które ją reprezen­
towały, dla zabezpieczania 
swoich aktualnych interesów 
gospodarczych i kulturalnych 
musiały znaleźć jakiś modus 
vivendi z republiką.

Sytuacja zmieniła się jed-
nak zasadniczo, 
ściu Hitlera do 
wiły się szanse 
mieckich dążeń

kiedy po doj- 
władzy, poja- 
realizacji nie- 
rewizjonistycz

NA PIERWSZEJ LINII 
FRONTU”

Hitler nie pozostawiał żad­
nych wątpliwości co do 
tego, do jakich celów 

chce użyć mniejszości niemiec 
kich w Europie środkowej. Na 
poufnej konferencji przedsta­
wicieli Niemców zagranicz­
nych w Berlinie w 1939 r. o- 
świadczył on: „Wy, jako for- 
poczta Niemiec na pierwszej 
linii frontu naszej niemieckiej 
walki umożliwicie nam rozpo­
częcie naszego marszu na­
przód i rozpoczęcie naszych 
działań wojennych. Jesteście 
czujkami. Macie wykonać o- 
kreślone zadania przed fron­
tem. Macie zamaskować nasze 
własne przygotowania do ata­
ku. Obowiązuje was prawo 
wojenne. Jesteście dzisiaj mo­
że najważniejszą częścią naro­
du niemieckiego...”

W ramach takich wytycz­
nych działała podstawowa ma 
sa mniejszości niemieckich w 
Polsce i Czechosłowacji. Do­
konywało się coraz dalej idą­
ce wyobcowanie tych mniej­
szości ze społeczno-politycznej 
struktury Polski i Czechosło­
wacji przy równoczesnym 
wzrastaniu jej poczucia związ 
ku z III Rzeszą. Literatura za 
chodnioniemiecka określa ten 
proces jako przechodzenie od 
stadium „mniejszości narodo­
wej” (Minderheit) do stadium 
„grupy narodowej” (Volks- 
gruppe). Wyrazem tej ewolu­
cji było wysuwanie żądań 
przyznania niemieckiej grupie 
narodowej osobowości praw­
nej i prawa do odrębnej pub- 
liczno-prawnej reprezentacji 
wobec W’ładz państwowych. 
Mniejszość niemiecka w Pol­
sce była za słaba, aby przefor­
sować tego rodzaju postulaty. 
Wiadomo do czego doprowa­
dziła ich realizacja w Czecho­
słowacji.

W przededniu hitlerowskiej 
agresji na Polskę oraz w toku 
kampanii wrześniowej, zorga­
nizowana w organizacjach hi­
tlerowskich w Polsce ludność 
niemiecka — a organizacje te 
kontrolowały podstawową ma 
sę tej ludności — przekształ­
ciła się w „piątą kolumnę” ar­
mii hitlerowskiej. Utworzony 
ze zbiegów niemieckich z Pol­
ski osławiony Freikorps Eb- 
binghaus jeszcze przed wybu­
chem wojny dokonywał co­
dziennie dywersyjnych ata­
ków na terytorium Polski. Dy 
wersja, sabotaż, szpiegostwo 
ze strony mniejszości niemiec­
kiej we wrześniu 1939 r. sta­
nowią osobny rozdział kampa­
nii wrześniowej. Przedłuże­
niem tej roli była haniebna 
rola jaką Volksdeutsche ode­
grali w prześladowaniu ludno-

nych. W 1929 r. partia Niem­
ców sudeckich (Sudetendeut- 
sche Partei) uzyskała 393 tys. 
głosów, w 1935 r. 1249 tys. gło 
sów. Pozostałe partie niemiec 
kie w 1929 r. uzyskały 1 252 
tys. głosów, a w 1935 r. — 605 
tys. głosów. Widzimy więc jak 
szybko i jak zdecydowanie 
ludność niemiecka w Czecho­
słowacji zareagowała na doj­
ście Hitlera do władzy.

Obraz stał się jeszcze bar­
dziej jednoznaczny po zagar­
nięciu przez Hitlera Austrii w 
marcu 1938 r. Wkrótce potem 
z koalicji rządowej wystąpiły 
niemieckie partie burżuazyjne 
w Czechosłowacji, z pewną 
zwłoką uczyniła to także nie­
miecka partia socjaldemokra­
tyczna. 24 kwietnia 1938 r. na 
zjeździe Sudetendeutsche Par­
tei w Karlovych Varach Hen- 
lein wystąpił z osławionymi 
ośmioma tezami, które ozna­
czały jawne już rzucenie wy­
zwania państwu czechosłowac 
kiemu. W godzinie rozstrzyga­
jącej próby podstawowa masa 
ludności niemieckiej w Cze­
chosłowacji wystąpiła przeciw 
ko republice. We wrześniu 
1938 r. odbyła się niesławna 
konferencja w Monachium, w 
wyniku której obszar sudecki 
został oderwany od Czecho­
słowacji. W marcu 1939 r. woj 
ska hitlerowskie zajęły Cze­
chy i Morawy, a w Słowacji 
powstało marionetkowe „pań­
stwo słowackie”.

Mniejszość niemiecka stała 
się fatalną dźwignią, przy po­
mocy której Hitler rozbił pań­
stwo czechosłowackie.

DOJRZAŁA DECYZJA

Propaganda zaęhodnionie- 
miecka — a z jej inspi­
racji także liczne ośrod­

ki propagandowe na zacho­
dzie — uporczywie twierdzi, 
że na konferencji poczdam­
skiej, pochopnie, pod naci­
skiem radzieckim, podjęto de­
cyzję w sprawie przesiedlenia 
ludności niemieckiej. W isto­
cie rzeczy decyzja ta była roz­
patrywana wśród wielkich mo 
carstw koalicji antyhitlerow­
skiej już od pierwszych lat 
wojny, przy czym z pierwszą 
inicjatywą w tej sprawie wy­
stąpiła dyplomacja czechosło­
wacka. Znana angielska ba­
daczka tych zagadnień Eliza­
beth Wiskemann w swojej 
książce „Germanys Eastern 
Neighbours” pisze: „W rzeczy 
wistości po Monachium obie 
strony (tzn. Czesi i Niemcy) 
czuły, że nie mogą już nigdy 
być obywatelami tego samego 
państwa. W czasie wojny sta­
ło się to jeszcze bardziej oczy­
wiste. Kwestia pozostała ta sa 
ma: czy obszar Czechosłowa­
cji znowu ma zostać zmniej­
szony i w rezultacie samo pań 
stwo stać się zależne, czy też 
Niemcy sudeccy mają opuścić 
Czechosłowację?”.

Podczas wojny dyplomacja 
czeska działała zgodnie z tym
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Wieś, która jest pomnikiem
Powsiaje Muzeum Sitew Pancernych I

Na całym świecie trwa in­
tensywny proces gazyfi­
kacji przemysłu i gospo­

darstw domowych. Proces ten 
nie jest dyktowany modą 
lecz kalkulacją, a świadczą o 
tym następujące fakty:

Sprawność energetyczna 
przemysłowych pieców gazo-

Pracowano dzień i noc. 
Spychacze przesuwały 
masy ziemi, ludzie uwi­

jali się tak jak w ukropie. 
Trzy tygodnie czasu na zagos­
podarowanie terenu o pow. 3 
ha i wzniesienie Pomnika — 
Mauzoleum to bardzo mało. 
Na tym kawałku ziemi otoczo 
nej lasami i przylegającej do 
drogi, gdzie jeszcze w lipcu 
dojrzewało zboże, w sierpniu 
musiał stanąć pomnik. Zobo­
wiązali się do tego mieszkań-

powstrzymano 10 sierpnia essesman 
nów i 45 dywizje grenadierów. Bit 
wa pancerna trwała jednak dalej, 
do 16 sierpnia. Celem ataków i 
obrony była wieś Studzianki, któ 
ra przechodziła z rak do rak. Opa 
nowanie jej dawało dogodna po­
zycje do obserwacji, i ataku, po­
nieważ wieś znajduje się na wznie 
sieniu. Po 10 dniach walki Niem­
cy stracili 40 czołgów i dział. 
Wielka bitwa pancerna, która by 
ła chrztem bojowym 4 Bryga -r 
Pancernej WP im. Obrońców We­
sterplatte rozwiała mit o niezwy­
ciężonej dywizji pancernej L.

Pomnik - Mauzoleum w Studziankach.
CAF — Interpress

piękna szkołę — Pomnik 1000-lecia, 
zbudowana przez żołnierzy WOW, 
agronomówkę, wiejski ośrodek 
zdrowia, dom towarowy, szkołę 
rolnicza. Do wsi doprowadzono 
wodociągi, przeprowadzono kana­
lizację. W dowód uznania dla miesz 
kańców podniesiono rangę Studzi? 
nek przenosząc tam GRN.

Dziś
• Jadąc z Warszawy do Stu­
dzianek drogą im. gen. Jana 
Mierzycana widzimy z daleka 
czołg z lufą skierowana na za 
chód. Stanowi on akcent pla­
styczny Pomnika — Mauzo­
leum, symbol historycznej bit­
wy, w której brał udział. Plac 
otoczony skarpą na stoku któ­
rej postawiono mur poległych, 
ułożony z kamieni jako kom­
pozycja ażurowa z wyrytymi 
94 nazwiskami poległych.

Pomnik — Mauzoleum sta­
nowiący monumentalna kom­
pozycję wkomponowana w 
krajobraz, zbudowaną na 20 
rocznicę obchodów bitwy pod 
Studziankami, uważa sie za 1 
etap prac nad upamiętnieniem 
tego historycznego zwycię­
stwa. Drugi etap — to wybu­
dowanie przy pomocy Rady 
Ochrony Pomników Walki i 
Męczeństwa, żołnierzy WOW i 
miejscowego społeczeństwa, 
Muzeum Bitew Pancernych w 
bezpośrednim sąsiedztwie Mau 
zoleum. Oba te obiekty mają 
być połączone ze sobą funkcjo 
nalnie i przestrzennie. Opraco 
wany już jest w czynie spo­
łecznym przez Koło SARP-u 
nrzy Naczelnym Architekcie 
WP wstępny projekt Muzeum 
Bitew Pancernych.

WŁADYSŁAW PLUTA

wych jest co najmniej dwa ra 
zy większa niż pieców węglo­
wych, a domowych kuchenek 
gazowych prawie 5-krotnie 
wyższa od podobnych kuche­
nek węglowych.

Gazyfikacja przemysłu, 
szczególnie metalurgicznego, 
elektromaszynowego, spożyw­
czego i ceramicznego umożli­
wia wprowadzanie takich po­
stępowych procesów technolo­
gicznych, związanych z obrób­
ką cieplną wyrobów i podnie­
sieniem ich walorów użytko­
wych, jakie trudno uzyskać 
przy stosowaniu węgla. Uży­
cie gazu zamiast węgla pozwą 
la bowiem na szybkie osiąga­
nie dowolnych temperatur i 
łatwe ich regulowanie (w wie­
lu przypadkach warunkuje to 
po prostu uzyskanie wysokiej 
jakości i nowoczesności wyro­
bów), radykalnie zwiększa wy 
dajność pracy ludzi i maszyn, 
stwarza sprzyjające warunki 
do automatyzacji czynności, 
zmniejsza zanieczyszczenie a- 
tmosfery, poprawia warunki 
pracy załóg oraz przynosi sze­
reg innych korzyści ekonomi­
cznych (eliminuje składowiska 
węgla i kominy, węglowe u- 
rządzenia przeładunkowe i 
transportowe, pozwala zmniej 
szać teren zabudowy zakładów 
itp.).

Gazyfikacja gospodarstw do 
mowych przyczynia się w spo 
sób oczywisty do podnoszenia 
stopy życiowej obywateli i e- 
liminuje kłopotliwe magazy­
nowanie opału na zimę. Nadto 
gaz wypiera z mieszkań droż­
sze w eksploatacji piecyki e- 
lektryczne. pozwala racjonal­
niej wykorzystywać powierzch 
nię domów, a szczególnie ku-

Niebezpieczny zanik pamięci

WIĘCEJ 
GAZU...

cy Studzianek i aktyw powia­
tu kozienickiego. pragnąc ucz­
cić 20-lecie bitwy pod Stu­
dziankami.

Projekt i cała dokumentacja 
Pomnika — Mauzoleum zosta 
ła wykonana w czynie społecz 
nym przez zespół Naczelnego 
Architekta WP płk. mgr. inż. 
arch. Narcyza Szwedzińskiego 
przy współpracy mgr. inż. 
Włodzimierza Skolimowskiego 
według założeń ideowo-progra 
mowych opracowanych przez 
płk. Janusza Przymanowskie- 
go.

Sławna stała się mała wio­
ska leżąca w Puszczy Kozie- 
nickiej pamiętająca czasy Ka 
zimierza Wielkiego i uwiecznio

„Hermann Goering”. Utrzymanie 
przyczółka warecko-magnuszew- 
skiego zadecydowało, że 14. I. 1345 
r. st^d właśnie rozpoczęła sie wie! 
ka styczniowa ofensywa radziec­
ka.

Po dziesięciu dniach walki wieś 
została całkowicie zniszczona. Lud 
ność, która przebywała w pobli­
skich lasach w szałasach i 
kach powróciła do wsi po przesu­
nięciu sie linii frontu dalej na za­
chód. Budowano prowizoryczne 
schronienia. Nowa władza parcelo 
wala ziemie Zamoyskich przydzie­
lając ja chłopom.

W sierpniu uroczyście bedzie ob 
chodzona 21-ta rocznica bitwy pan 
cernej pod Studziankami. Wieś, 
która powstała na ruinach posiada 
dziś wszystkie domy murowane i
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doświadczeniem. We wrześniu 
1941 r. Benesz opublikował ar 
tykuł w „Neinteenth Century 
and After”, w którym pisał: 
„Przyjmuję zasadę transferu 
ludności... Jeśli zagadnienie 
dobrze rozważyć... Transfer 
może mieć przyjazny charak­
ter przy zachowaniu humani­
tarnych warunków, przy mię­
dzynarodowej kontroli i po­
mocy”. Zimą 1941—1942 Czesi 
w Londynie nie czynili tajem­
nicy ze swojego planu wysie­
dlenia — używano czeskiego 
słowa „odsuń” — z przyszłej 
Czechosłowacji Niemców su­
deckich.

Mocarstwa sojusznicze od­
niosły się do tych koncepcji 
czeskich, które następnie roz­
szerzono także na inne obsza­
ry Europy środkowej, z apro­
batą. W 1942 r. brytyjski przed 
stawiciel przy emigracyjnym 
rządzie czechosłowackim Ni- 
chols informował tenże rząd:

„... podczas ostatecznego roz­
wiązywania naszych proble­
mów mniejszościowych po 
zwycięskim zakończeniu woj­
ny rząd brytyjski nie zamie­
rza przeciwstawiać się zasa­
dzie transferu mniejszości z 
Czechosłowacji w tym zamia­
rze, by uczynić Czechosłowa­
cję narodowo jednorodną, jak 
dalece jest to możliwe”.

Postanowienia układu pocz­
damskiego w sprawie przesie­
dlenia ludności niemieckiej z 
państw Europy środkowej — 
przede wszystkim z Polski i 
Czechosłowacji — nie były 
więc decyzją „pochopną” lecz 
wszechstronnie rozważoną. 
Wynikały one z bolesnych do­
świadczeń narodów tej części 
Europy z mniejszościami nie­
mieckimi, które stały się for- 
pocztą imperializmu niemiec­
kiego. Czyżby o tych doświad­
czeniach chciano dziś zapom­
nieć?

JÓZEF LUBOJAŃSKI

chen i piwnic rzutując na kosz 
ty budownictwa.

Wszystkie te fakty zebrane 
w jeden kompleksowy rachu­
nek ekonomiczny sprawiły, że 
zarówno kraje bogate w wę­
giel jak up. USA, Anglia, Bel­
gia i NRF, jak i kraje ubogie 
w surowce energetyczne jak 
np. Francja, Włochy, Holan­
dia i inne forsownie rozwija­
ją swe przemysły gazownicze 
oraz budują gęstą sieć ruro­
ciągów magistralnych i lokal­
nych. Już w roku 1962 co 
czwarte gospodarstwo domo­
we w Anglii, co szóste w Da­
nii, co siódme we Francji i 
Niemczech, co dwunaste we 
Włoszech było zgazyfikowane. 
W Polsce — co 25.

Tak więc w dziedzinie roz­
woju gazownictwa kraj nasz 
jest opóźniony nie tylko w 
stosunku do krajów zachod­
nich lecz i ZSRR, gdzie prze­
mysł gazowniczy stał się ostat 
nio jedną z najbardziej dyna­
micznych gałęzi gospodarki. 
Wydaje się, że nadszedł czas, 
aby poważnie nad tym się za­
stanowić. Tolerując owo opóź­
nienie sami pozbawiamy się 
bowiem tych wielkich korzyś­
ci gospodarczych i społecz­
nych, o których mowa wyżej.

Postanowienia IV Zjazdu 
partii zmierzały do zmniejsze­
nia owych opóźnień. W uchwa 
le Zjazdu stwierdzono np.. że 
łączna produkcja gazów moc­
nych: ziemnego, komunalnego 
i koksowniczego winna wzro­
snąć (wraz z importem gazu 
ziemnego z ZSRR) z 7 mld m 
sześć, w 1964 roku do 19 mld 
m sześć, w 1970 r. Co ważniej 
sze: Zjazd uznał te zadania za 
minimalne. Zalecił, aby w 
przypadku odkrycia bogatych 
zasobów gazu ziemnego, doko­
nać przegrupowania środków 
inwestycyjnych w celu dalsze­
go przyspieszenia procesu ga­
zyfikacji kraju.

Od IV Zjazdu minęły 4 la­
ta. Produkcja własna, import 
oraz zużycie gazów mocnych 
w kraju znacznie wzrosły. 
Stworzony w ubiegłych 5-lat- 
kach zaczątek centralnego sy­
stemu gazowniczego na połu­
dniu kraju, łączący rurociąga­
mi pola gazowe Rzeszowszczyz 
ny s; przemysłem i gazem ko­
ksowniczym Śląska, został roz 
budowany na północ, w głąb 
kraju. Wschodnie ramię tego 
systemu, przez Tarnów, Puła­

swe odnogi do licznych mia­
steczek i fabryk leżących na tra 
sie gazociągu, zachodnie ramię 
sięga już do Wrocławia. W Poz 
naniu powstała nowa gazów 
nia. W innych miastach zostały 
one rozbudowane bądź zmoder 
nizowane. Zwielokrotniła się 
liczba gospodarstw domowych 
korzystających z gazu w but­
lach itp. Jak z tego wynika, 
zrobiono w tych latach niema 
ło.

Według opinii wielu działa­
czy gospodarczych i społecz­
nych, tempo gazyfikacji kraju 
nie jest jednak zadowalające. 
Prezes Centralnego Urzędu 
Geologii — Mieczysław Mro­
zowski stwierdził np., że po­
równując rozeznane zasoby ga 
zu ziemnego w kraju w roku 
1953 ze stanem aktualnym 
(1967 r.) nastąpił wzrost tych 
zasobów 30-krotnie. Z kolei 
wiceminister górnictwa i e- 
nergetyki — Eryk Poiąbka 
stwierdził, że.......możliwości 
wydobycia i rozprowadzania 
gazu ziemnego w najbliższych 
latach są znacznie większe od 
możliwości zagospodarowania 
tego surowca...” (z Biuletynu 
obrad sejmowej komisji prze­
mysłu ciężkiego, chemicznego 
i górnictwa 14. IV 1967 r.).

Trudno się oprzeć wrażeniu, 
że niektóre z odpowiedzial­
nych ogniw gospodarczych w 
dalszym ciągu nie mają uz­
godnionego stanowiska co do 
zakresu, kierunków i tempa 
gazyfikacji kraju. Świadczą o 
tym choćby takie fakty jak or 
ganizacyjne rozdrobnienie ga­
zownictwa, jak niedorozwój 
jego zaplecza technicznego o- 
raz produkcji urządzeń do roz 
prowadzania i spalania gazu a 
także niezdecydowanie w spra 
wach rozpoczynania eksploa­
tacji nowo odkrytych złóż ga­
zu ziemnego i • tworzenia wo* • 
kół nich lokalnych systemów 
gazowniczych, które później 
można byłoby łączyć z syste­
mem ogólnokrajowym.

Przykładem tego niezdecy­
dowania jest historia budowy 
gazociągu Poznań — Piła, roz­
poczęcie, a następnie ograni­
czenie budowy gazowni w Sre 
mie, ciągłe kłopoty użytkow­
ników gazu płynnego a także 
zwlekanie z zagospodarowa­
niem złóż gazu ziemnego w 
rejonie Ostrowa. Lecz to już 
osobny temat.

PIOTR CHOJNACKI
na w zapisach Długosza, zna­
na z czasów potopu szwedz­
kiego z XVII w., kiedy to lud­
ność prowadziła walkę podjaz 
dową z najeźdźcami, czy też 
walk powstańczych z 1863 r.

Już w rok po agresji hitle­
rowskiej na Polskę powstaje 
na tych ziemiach ruch oporu.

W roku 1944
Wojska radzieckie osiagaja linię 

Wisły. W sierpniu 8 armia pod do 
wództwem Bohatera ZSRR gen. 
Wasyla Czujkowa sforsowała Wi­
sie i utworzyła przyczółek między 
Pilica i Radomka. Po kilku 
dniach przyczółek rozszerzono, od 
suwajac wojska niemieckie na od­
ległość 15 km od Wisły. Niemcy 
chwilowo nie doceniali znaczenia 
i 'niebezpieczeństwa. jakie dla 
nich stanowił przyczółek magnu- 
szewski. Po zorientowaniu się, że 

‘wyłom może stać sie miejscem 
wyjścia przyszłej ofensywy ra­
dzieckiej dowódca 9 armii niem: 
kiej gen. Nicolas von Vormann 
skierował tam swoje oddziały. 
Przy likwidacji przyczółka miała 
wziąć udział 6 flota powietrzna 
gen. Rittnera von Greima. Od 1 
do 9 sierpnia Niemcy bezskutecz­
nie starali sie zlikwidować przy­
czółek. Ściągnęli wiec pospiesznie 
dywizje pancerna SS „Hermann 
Goering”. liczącą około 15 tys. zoł 
nierzy wyposażona w 150 czołgów, 
w tym „Pantery” i „Tygrysy” i 
90 dział samoobsłużnych typu 
„Ferdynand”. Hitlerowcy zaplano 
wali zdobycie szosy Ryczywół — 
Magnuszew, — co doprowadziłoby 
do odcięcia wojsk radzieckich od 
Wisły. Wycieńczonym dotychczaso 
wa obrona żo’nierzom rad-i-r' 
przyszła z pomocą I Brygada Pan 
cerna WP im. Bohaterów Wester 
platte. która nie brała jeszcze u- 
działu w walkach. Dowć^e- 
był gen. Jan Mierzycan. 9 sierp­
nia dywizja pancerna SS „Her­
mann Goering” przeszła do natar­
cia. Po początkowych sukcesach

Tezy zjazdowe przypominają do­
robek naszego przemysłu za 
ostatnie lata. Nie sięga się w 

porównaniach daleko: czas, jaki upły­
nął od poprzedniego Zjazdu, a więc 
pięciolecie 1963—1968 jest okresem, na 
którym zatrzymujemy spojrzenie. 
Lecz chociaż za podstawę porównań 
bierzemy wysoki już poziom rozwoju 
gospodarczego, osiągnięty w 1963 ro­
ku, produkcja przemysłowa będzie w 
tym roku o niemal połowę większa, 
aniżeli przed 5 laty. Składa się na to 
wzrost produkcji przedsiębiorstw już 
istniejących i budowa nowych. Elek­
trownie w Pątnowie i Adamowie, 
płocka Petrochemia, puławskie Azo­
ty, huta aluminium w Koninie i cyn­
ku w Miasteczku Śląskim, fabryki 
włókien syntetycznych „Elana” i „A- 
nilana”, kombinat celulozowo-papier­
niczy w Świeciu, oto parę tylko naj­
bardziej znanych obiektów, które przy 
były w tym czasie. W hucie im. Leni­
na zbudowano właściwie jakby nową 
wielką hutę: piąty wielki piec, sta­
lownię konwertorowo-tlenową, gigan­
tyczny zgniatacz. W przededniu uru­
chomienia jest jedna z największych 
inwestycji jakie w ogóle podejmowa­
liśmy w Polsce — zagłębie miedziowi. 
Rosną mury nowvch fabryk nawozów 
we Włocławku, Policach i Gdańsku, 
na naszych oczach przeobraża sie war 
szawska FSO. Wyrosły, rozwiązały 
się. okrzepłv nowe regiony gosnodar- 
cze, jak rybnicki z jegp kopalniami 
wesla koksującego. Z wizji rzeczywis­
tością stała się ,,oś Wisły”, wzdłuż któ 
rej. od źródeł no uiście, stanęły nowe 
w^lkie zakłady przemysłowe.

D,uźe zmianv nastąpiły w struktu­
rze naszego przemvsłu. W jego pro- 
dok^M ęlohnłnei zdecydowanie rośnie 
udział gałęzi uchodzących za przy­
szłościowe: przemysłu maszynowego i

wy i Warszawę, wysuwa

chemicznego. Poprawie uległa jakość 
produkcji, niemały krok uczyniliśmy 
w kierunku jej unowocześnienia.

Tak już się jednak u nas utarło, 
że wstecz spoglądamy przede wszyst­
kim po to, by tym lepiej zobaczyć cze­
kające nas nowe zadania. Podobnie 
jest i teraz. Tezy przedzjazdowe wie­
le miejsca poświęcają zadaniom gospo 
darki w ostatnich dwóch latach bie­

nas: wiemy, ile jeszcze występuje bra 
ków, już nawet nie ilościowych (cho­
ciaż w pewnych dziedzinach są one 
jeszcze odczuwalne), ale przede wszy­
stkim pod względem jakości, wyboru, 
dostosowania do potrzeb. Na tym po­
lu chcemy osiągnąć poprawę zasadni­
czą.

Określając w ten sposób cele, Tezy 
przedzjazdowe określają i środki, któ­

Przed V Zjazdem PZPR

NASZ PRZEMYSŁ
żącego planu i w planie 1971—75, pre­
cyzując m. in. główne kierunki roz­
woju przemysłu w tym okresie.

Wśród nich na pierwszym miejscu 
trzeba postawić wzmożenie działal­
ności eksportowej. Według wstęp­
nych założeń, eksport powinien w la­
tach 1971—75 wzrosnąć o 50 proc. — 
a można przypuszczać, że przedzjaz- 
dowa dyskusja wskaże możliwości 
podniesienia tego założenia. Jak do­
tychczas, główny ciężar obowiązków 
eksportowych będzie spoczywać na 
przemyśle. Największe zadani^ doty­
czą przemysłu maszynowego, ale nie 
mniej będzie obciążony przemysł che­
miczny i lekki, które powinny wno­
sić większy niż do tej pory wkład 
w ogólnonarodowy wysiłek^eksporto- 
wy.

Drugie podstawowe zadanie prze­
mysłu, to stała poprawa zaopatrzenia 
rynku krajowego. Sprawy to bliskie 
doświadczeniu osobistemu każdego z

re mają doprowadzić do ich osiąg­
nięcia.

Mówi się więc o coraz konsekwent- 
niejszej intensyfikacji przemysłu. Ma 
ona polegać przede wszystkim na mo­
dernizacji maszyn, urządzeń, stosowa­
nych metod technologicznych i metod 
organizacji pracy, a więc na szeroko 
rozumianym postępie technicznym. O 
powodzeniu tego zamierzenia zadecy­
duje przemysł maszynowy, który mu­
si zapewnić dostawy nowych, lepszych 
maszyn dla innych działów przemysłu. 
W tym celu sam musi się poddać za­
sadniczej kuracji odmładzającej, mo­
dernizując swój park obrabiarkowy.

Dzięki intensyfikacji chcemy lepiej 
wykorzystać wielk/jpż istniejący po­
tencjał produkcyjny naszego przemy­
słu i zbudowaną ogromnym wysiłkiem 
jego bazę surowcową. Nie oznacza to 
byśmy pomniejszali znaczenie przysz­
łych inwestycji, ale decyzje o budowie 
nowych obiektów przemysłowych trze

ba będzie podejmować z największą 
rozwagą. Kiedy zaś zapadną — trzeba 
będzie dążyć do sprawniejszego niż 
dotychczas ich prowadzenia. Tezy za­
wierają pod tym względem szereg cie­
kawych propozycji, dotyczących np. 
uproszczenia przygotowania dokumen 
tacji, zmian w systemie finansowania 
inwestycji itd. Dyskusja wniesie na 
pewno i tu godne uwzględnienia po­
prawki.

Przyrost produkcji przemysłowej w 
pięcioleciu 1971—75 ma wynośić mniej 
więcej 7—8 proc, rocznie — tempo 
zbliżone do osiąganego obecnie. Chce­
my je osiągnąć przy stosunkowo 
mniejszym nakładzie sił i środków, a 
więc gospodarując bardziej efektyw­
nie. Sprzymierzeńcem w tym zamie­
rzeniu będzie dalsze doskonalenie sys­
temu zarządzania. W Tezach zapowia­
da się m. in. wykorzystanie doświad­
czeń, jakie dały prowadzone w ostat­
nich latach eksperymenty gospodar­
cze, kładzie się nacisk na umocnienie 
roli zjednoczeń, na aktywizację samo­
rządu robotniczego, na usprawnienie 
nowego systemu finansowego.

Od rozpoczęcia następnego planu 
gospodarczego dzieli nas jeszcze dwa 
i pół roku i nie można było w Tezach 

.zawrzeć jego bardziej konkretnego 
, projektu. Jednakże jego obraz w pod- 
stawowycłi zarysach rysuje się jasno. 
W 1975 roku będziemy mieć prze­
mysł o wiele bardziej nowoczesny niż 
dzisiaj zarówno pod względem ogól­
nej struktury jak i pod względem wy 
posażenia. Będzie on sprawniej kie­
rowany, zdalny lepiej zaspokajać po­
trzeby coraz szybciej rozwijającej się 
gospodarki, coraz bardziej wymaga­
jącego społeczeństwa.

MICHAŁ BRZEZICKI
4 GłOS WIELKOPOI SKI AR
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Bognie plany łuczników

Praca

Mistrzostwa Polski w Poznaniu
Sukces polskich 

koszykarek
Uczeń stolarski potrzeb­
ny, może być z utrzyma 
niem. Tadeusz Wąsowicz,
Buk, Rzeźnicka. 743p

Poznańscy łucznicy pilnie przygotowują się do kilku bardzo po­
ważnych imprez. Najlepsi z całej Polski trenują na obozie w Cet- 
niewie. Wszystko z mysią o jak najbardziej starannym przygoto­
waniu naszej reprezentacji do występu na Olimpiadach w Meksyku i w Monachium.

Poznań, który zalicza się do czo 
łowych okręgów w tej dyscyplinie 
sportu, organizuje dużo imprez i 
akcji szkoleniowych dla swego li 
cznego, dobrze prezentującego się 
narybku. Klasą dla siebie wśród 
polskich młodych łuczniczek jest 
utalentowana juniorka poznań 
sklej Surmy — Grażyna Kotlar 
kówna. Uzyskuje ona wyniki, któ 
re prawie dorównują rezultatom 
tej miary zawodniczek co mistrzy 
ni świata Maria Mączyńska, Irena 
Szydłowska czy Hanna Brzezińska.

Najbliższą impreza łucznicza w 
Poznaniu beda tradycyjne zawo 
dy (21 bm.) o Puchar PKWN. Inte 
resująco ze względu na liczny 
start, w tym również ekipy poz 
nańskiej, zapowiadaja się mistrzo 
stwa CRZZ. Odbędą sie one w Kra 
kowie w dniach 21-24 bm.

Drugą Imprezą tym razem mię 
dzynarodową, którą organizuje 
Kraków, będą X Jubileuszowe Za 
wody Łucznicze w dniach 1-4 sierp 
nia. Udział poza łucznikami krajo 
wymi zgłosiły: USA, Finlandia. 
Szwecja, Norwegia, Dania, Holan 
dia, CSRS, Węgry, Austria i Jugo 
sławia.

Miejscem największej krajowej 
imprezy jaką są mistrzostwa Pol 
ski seniorów będzie Poznań (7-11 
sierpnia). Mistrzostwa Polski ju 
niorów odbędą się również w sierp 
niu (19-21) w Sopocie, łącznie ze 
światowym turniejem juniorów.

Po mistrzostwach Europy w 
Austrii (6-7 IX) rozpoczną się w 
kraju rozgrywki wszystkich lig, a 
z ciekawszych imprez, odbędzie 
się tradycyjny trójmecz Rzeszów- 
Poznań-Łódź na torach poznań 
skiej Surmy oraz mecz reprezenta 
cji okręgów Rzeszowa i Poznania 
w Rzeszowie.

Wszystkie wspomniane zawody 
dadzą licznym entuzjastom łuczni 
ctwa, a mamy ich coraz więcej, 
możność porównapia postępów na 
szych zawodników i zawodniczek.

(tp)

• Drużynowe rozgrywki teniso 
we kobiet o puchar Międzynarodo 
wej Federacji Tenisowej (FILT) 
odbędą się w przyszłym roku w 
Grecji.
0 XXV kolarski wyścig Dookoła 

Polski odbędzie się w dniach od 5 
do 15 września na dystansie około 
1700 km. Udział weźmie 10 repre 
zen-tacji państwowych łącznie z 
polskimi kolarzami.

® Do mistrzostw świata biathlo 
nistów, które w przyszym roku od 
będą się w Zakopanem, zgłosili 
się już reprezentanci 9 państw. 
Organizatorzy spodziewają się u- 
działu w imprezie około 150 zawód 
ników z 17 państw.

® W rozgrywkach tenisowych o 
Puchar króla szwedzkiego.
zentacja Polski spotka się 
giej rundzie z Danią 8 i 9 
da br. w Danii.

® Według nieoficjalnej

repre 
w dru 
listopa

tabeli
Polskiego Związku Motorowego, 
w rozgrywkach o mistrzostwo II 
ligi żużlowej na czele tabeli znaj 
dują się Śląsk Świętochłowice i 
Unia Leszno. Mają one po 52 pun 
kty. Śląsk nieznacznie wjrprzedza 
zawodników Leszna małymi punk 
tami.

Tenisiści CSRS
zdobyli puchar 

środkowej Europy

Mistrzowie ZSRR
w boksie

W miejscowości Leninakan 
były się finały bokserskich 
strzostw Związku Radzieckiego 
1968 r. Tytuły mistrzów zdobyli 

£ kolejności wag od papierowej

od 
mi 
na 
(w 
do

Nasze nadzieje tenisowe, powró­
ciły z zakończonego w słowackim 
uzdrowisku Pieszczanach m’odzie- 
żowego turnieju o Puchar Euro- 
oy Środkowej (do lat 23). bez 
większych sukcesów. Polska dru­
żyna sklasyfikowana została na 
6 miejscu wyprzedzając tylko 
Austrię i Szwajcarie. Triumfowa­
ła pierwsza ekipa CSRS — 25 pkt., 
orzed Holandia — 18 pkt. 1 CSR.

ciężkiej): Władimir Iwanow (Woł 
gograd), Leonid Bugajewski (O- 
dessa),. Walerij Sokołow (Czebok 
sar), Walerij Płotnikow (Moskwa), 
Siergiej Łomakin (Moskwa), Jew 
genij Frołow (Moskwa), Władimir 
Musalimow (Kijów). Borys Łagu 
tin (Moskwa) Eduard Kaufman 
(Donieck), Dan Pozniak (Wilno), 
oraz Aleksander Wasjuszkin (Mo 
skwa). (PAP)

n 17 nkt. Dalsza kolejność:
4) NRF — 14 pkt.. 5) Węgry — 9 
pkt.. 6) Polska — 5 pkt.. 7) Au­
stria — 2 pkt.. 8) Szwajcaria — 1 
okt.

W głównym turnieju Polacy wy 
walczyli tylko dwa zwycięstwa w 
eliminacjach: wieczorkówna ooko 
nała Zednikova (CSRS) 9:7. 6:3, 
po czym uległa Neumanovej 
(CSRS) 6:4 4:6. 6.8. a w deblu Me

Turniej pretendentów
Odłożona, szństa partia półfinało 

wego szachowego meczu preten 
dentów rozgrywanego w Malmoe 
między Spasskim (ZSRR) i Larse 
nem (Dania), zakończyła się osta 
tecznie po 57 ruchach wynikiem 
remisowym. Po sześciu partiach 
prowadzi Spasskl 4:2. (PAP)

res Niedżwiedzki wyelimino-
wali w I rundzie Kolbingera i Kar 
ry (Austria) 6:4. 4:6. 6:3 przegry­
wając następnie z Czechosłowaka 
mi Kodesem i Medonsem 2:6. 0:6. 
Mistrz Polski juniorów Witold 
Meres uległ w eliminacjach davis- 
cupowcmu graczowi CSFS Jano­
wi Kodesowł 1:6. 2:6. W finale Ko 
des doznał nieoczekiwanej poraż­
ki ze swvm rodakiem Zednikiem 
7:5. 6:8. 0:6. W finale debla Ko- 
des i Medonos (CSRS I) wygrali 
’ Landinem i zednikiem (CSRS 
TI) 6:2. 6:4.

Dnia 16 lipca 1968 r. zmarła po ciężkich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św., naj­
droższa żona, ukochana córka, nasza kochana
matka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 
śp.

55,

STANISŁAWA MANDZIAK
z domu STROJNA

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby do 
ścioła parafialnego w Kórniku na mszę 
w piątek, dnia 19 bm. o godz. 14 po czym
grzeb.

ko-, 
św.
po-

W smutku pogrążona 
RODZINA

Dom żałoby: Borówiec.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

28l31g

Dnia 16 lipca 1968 r. zginął śmiercią tragiczna 
nasz jedyny 1 najdroższy synek i braciszek, 
lat 11, śp.

IDRECZEK ŁEŚNICZAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 20 bm. 

o godz. 12 w Dopiewie.
W głębokim smutku pogrążeni 

RODZICE i SIOSTRA

Dopiewo, ul. Szkolna 9. 28154g

W dniu 16 lipca 1968 r. zmarł nagle, namasz­
czony Olejami św., mój najdroższy mąż, ojciec 
i syn, przeżywszy lat 37,

JAN WOJTKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 19 bm. 

o godz. 11.20 z kaplicy cmentarnej na Junl-
kowie,

o czym zawiadamiają 
ŻONA, DZIECI i RODZINA

Poznań, ul. Kanałowa 5/6 m. 55. 2817’g

POZNAŃ 
Grunwaldzka 19

W Messynie zakończyły się 11 
mistrzostwa Europy w koszykówce 
kobiet. W swym ostatnim meczu 
polskie koszykarki przegrały zde­
cydowanie z najlepszym zespołem 
kontynentu Związkiem Radziec­
kim 55:92 (30:43). W dwóch pozo­
stałych spotkaniach grupy „A”, 
której uczestnicy walczyli o miej 
ca 1 — 7, Włochy niespodziewanie 
zwyciężyły Jugosławię 54:40 (25:23), 
natomiast NRD wygrała z Belgią 
83:48 (49:18).

Złoty medal już wcześniej za­
pewniły ,sobie reprezentańtki 
.ZSRR, które odniosły same zwy­
cięstwa i wywalczyły tytuł mi­
strzyń Europy po raz dziewiąty 
w historii koszykówki. Srebrny 
medal zdobyły Jugosłowianki. 
przy równej sumie zdobytych 
punktów z naszą reprezentacją. 
Trzecie miejsce podopiecznych 
trenera Andrzeja Pstrokońskiego 
jest poważnym sukcesem naszej
koszykówki.

Tabela grupy „A”,
ZSRR 6

2.
3.
4.

Jugosławia 4
Polska 
NRD 
Bułgaria

6. Włochy
7. Belgia

enis

3
2
2
0

0
2

2
3

6

12
10

16
9
8
8
6

498—266
327-318

323—325 
354—327 
296—350 
270—281
235—436

Juniorzy AZS 
mistrzem okręgu
Tenis ziemny cieszył się wśród 

członków Akademickiego Związku 
Sportowego w Poznaniu zawsze 
wielką popularnością. W szeregach 
akademików występowali zawodni 
cy tej miary co Foerster, Warmiń 
ski, Tłoczyńscy i inni. Sięgali oni 
często po najwyższe mistrzowskie 
tytuły w kraju, reprezentowali na 
sze barwy w spotkaniach między 
państwowych a także w turnieju 
o Puchar Davisa.

W tym roku w ślady swych star 
szych kolegów poszli juniorzy zdo 
bywając drużynowe mistrzostwo 
okręgu. Zajęli oni (bez porażki) 
pierwsze miejsce zwyciężając ko 
lejno Wartę 8:3. Olimpię 11:0, „Po
lanex” 8:3 
Grunwald

Obecnie 
tach AZS

i w ostatnim spotkaniu 
7:4.
rozpoczęło się na kor 

przy ul. Noskowskiego
zgrupowanie w którym udział bio 
rą obok juniorów AZS również te 
nisiści z Cottbus, (p)

'dalekopisem^
REMIS MŁODYCH 

POLSKICH PIŁKARZY

W fińskiej miejscowości Kotka
rozegrany został międzypaństwo­
wy mecz piłkarski drużyn młodzie 
żowych (do 23 lat) Finlandia — 
Polska. Spotkanie zakończyło się 
wynikiem remisowym — 1:1 (1:1).

PORAŻKA Z JUGOSŁAWIĄ

W swym drugim występie na 
turnieju ..nadziei olimoijskich” w
Pisku 
słabej 
(15:12, 
szalac 
nału. By zakwalifikować sie do 
pierwszej czwórki, nasz zespól
musi wygrać dwa nozostałe me­
cze eliminacyjne z Węgrami i Cze 
chosłowada. (t)

Dnia 15 lipca 1968 r. zmarła

ZOFIA IWANOWSKA
długoletnia pracowniczka Zakładu Energe­
tycznego Okręgu Zachodniego w Poznaniu.
W Zmarłej straciliśmy pracowniczkę całym 

sercem oddaną pracy zawodowej oraz nieod­
żałowaną koleżankę.

Żegnamy Ją z prawdziwym żalem, a pamięć 
o Niej zachowamy na długo. •

Cześć Jej pamięci!
Rodzinie Zmarłej składamy

SERDECZNE WYRAZY W!-1
DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 

WSPÓŁPRACOWNICY

ŻUCIA.
POP

Zakł. Energetycznego Okręgu Zachodniego

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 18 
lipca br. o godz. 13.40 w Poznaniu na cmenta­
rzu na Junikowie.__________________________K5727

Dnia 17 lipca 1968 r. zmarła, opatrzona 
mentami św., nasza ukochana mama, 
i babcia,. przeżywszy lat 54, śp.

MARIA ZEUSCHNER
z domu KOSTRZEWSKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 
o godz. 13.30 w kościele parafialnym 
Kościelny.

Sakra- 
siostra

19 bm. 
Ceradz

Pogrążona w smutku 
RODZINA

Poznań, ul. Łużycka 30. 28170g

s + P
W dniu 16 lipca 1968 r. zmarł po ciężkich 

cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
mój najdroższy mąż, ukochany i troskliwy 
ojciec, brat, teść i dziadek, przeżywszy lat 70,

ROMAN KOZŁOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 19 bm. 

o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie,

o czym zawiadamiają w głębokim smutku
ŻONA z DZIEĆMI WNUKI i RODZINA

281ó?g

Warsztat ślusarski przyj 
mie ucznia, najchętniej 
ze wsi. Poznań-Górczyn, 
Andrzejewskiego 19.

27871g

Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 2? m.
7a. 27041g

Sprzedaż

Sprzedam cegłę 1 dźwi­
gary z rozbiórki — każ­
da ilość. Żary, 17 Lutego 
18a — Stefan Więcek.

K5203
Wózki dziecięce, najm­
niej sprzedaje wytwór 
nia — Chojnacki. Poznań
Zbaszyńska 12. 26921g
Wózki dziecięce poleca 
Wytwórnia Poznań, Kwia
towa 12. 26929g
Sprzedam skuter „Lam- 
brettę 150 LD”. Poznan, 
Warzyńskiego 6, telefon 
408-10. 27990g
Siłnik kajakowy „Tum 
mler” sprzedam. Trybu­
nalska 29, godz. 17—19.

K5475
Sprzedam doga — młoóą 
sukę po matce z Impor­
tu i z rodowodem. Po­
znań, Kosińskiego 12 m. 
12. 2799?g

Samochody

„Syrenę 104” po 17.000 
km, w bardzo dobrym 
stanie okazyjnie sprze­
dam. Czerwonej Armii 
28 m. 7. 28078g
Sprzedam „Skodę 1102” 
na chodzie, cena 12.000. 
Kończak, Śrem, ul. Rzecz
na 5. 703p
„Moskwicz 403” rok pro­
dukcji 1964, po 35.000 km. 
stan bardzo dobry, sprze 
dam. Winnicki, Zagórów,
Targowisko 49. 753p
„Wartburg de Luxe” — 
sprzedam. Źródlana 50, 
po godz. 15. 2781óg
, Moskwicz 403” — sprze­
dam. Teł. 67-19-44. 27374g
samochód, najkorzystnie! 
kupisz, sprzedasz, zamie­
nisz poprzez Biuro Usłu­
gowe Pośrednictwa Sorze 
dąży Samochodów, Wroc 
ław. Krakowska 132 tei 
4*1-44 K3755

Nieruchomości
Kilkanaście drzew owo­
cowych, paręset krzewów 
porzeczek, mieszkanie 
dwuizbowe zelektryfiko­
wane odstąpię natych­
miast. Właboszczeszek — 
Ułanowo 15, p-ta Kłecko. 

697p
Sprzedam zaraz gospo­
darstwo z budynkami, 
3,44 ha, ziemia dobra, 1 
ha łąki, blisko Zakładu 
Owocowo - Warzywnego 
Pudliszki. Władysław Ku 
bera, Rokosowo 18a, pow. 
Gostyń. 747p

polscy siatkarze po bardzo 
grze ulegli Jugosławii 1:3 
7:15. 11:15, 13:15). zmniej- 
swe szanse na awans do fi-

za 
21

WYSOKIE WYGRANE 
w T0T0-L0TKU!!

W zakładach z dnia 7 lipca br. 
wylosowano w Wielkopolsee

1X6 trafnych w Kępnie
1 X 5 z dodatkową w Poznaniu 
X 5 trafnych po

686.422,
457.615,

7.013,

zł 
zł 
zł

z tego 10 w Poznaniu — 6 w Kępnie — 2 w Gnieźnie, 
oraz po jednej w Kaliszu, Pile i w Szamotułach.

NAJWYGODNIEJSZA FORMA ZAWIERANIA ZAKŁADÓW 
— TO ABONAMENT.

Sprzedam wolny dom 
przeznaczony do rozbiór­
ki z placem pod budowę, 
centrum miasta Śremu. 
Kończak, Śrem, Rzeczna
nr 5. 709p
Sprzedam lub wydzier­
żawię gospodarstwo rol­
ne z zabudowaniami, 3 ha 
75 ar. Antonina Kościań­
ska, Cielimowo pod la­
sem, p-ta 2ydowo, pow.
Gniezno. 746p
Sprzedam działkę budów 
laną. Środa Wlkp., Gło-
wackiego 20. 27055g
Sprzedam dom jednoro­
dzinny, zabudowania go­
spodarcze Plewiska, 20 
min. od tiamwaju. Ko­
nieczna, Kolejowa 14, obej 
rżeć, godz. 11—18.

27060g
Sprzedam działkę z roz­
poczętą budową domu 
jednorodzinnego w Ko- 
strzyniu Wlkp. Adres — 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 27064g.
Sprzedam dom bliźniaczy 
70 proc, wykończony — 
przy tramwaju, cena 390 
tys. zł. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
27070g.________________  
Sprzedam willę komforto 
wą, podpiwniczoną, 6-po 
kojową, c. o., budynek 
gospodarczy, ogród za­
drzewiony 8000 m*, całość 
opłotowana, 4 km od Po 
znania. Cena do uzgodnię 
nia na miejscu. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 27081 g.______________ _ 
Kupię parcelę około 2 
morgi Poznań — peryfe­
rie, przy komunikacji 
miejskiej, najchętniej Po 
dolany. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dia 
27083g._____
Spiesznie sprzedam gospo 
darstwo 5 ha ziemi, Po­
znańskie, koło Śremu w 
tym staw (hodowla ryb). 
Cena 160 tysięcy. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 27113g.

LoKale
Poszukuję małego pomle 
szczenią suterenowego na 
cichą pracownię. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 27098g.

Różne
Wypożyczań zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 26030g
Czyszczenie 1 dezynfek­
cja pierza na poczekaniu. 
Poznań, Małeckiego 34.

27969g

W „KOZIOŁKACH” 
co tydzień wysokie wy­
grane — co miesiąc premie 
pieniężne oraz premie na 

końcówkę banderoli.
K573*

W dniu 16 lipca 1968 r. zmarł nagle, namasz­
czony Olejami św., najdroższy maż, najuko­
chańszy ojciec, zięć, brat, wujek 1 szwagier, 
przeżywszy lat 59,

PIOTR PREWARSKI

były długoletni dyrektor Poznańskiego Przed­
siębiorstwa Robót Instalacyjnych, odznaczony 
Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem X-lecia 

PRL i Odznaką Tysiąclecia.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 19 bm. 

o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni

ŻONA, CÓRKA, SYN 1 RODZINA
Poznań, Kasztelańska 61. 28138g

W dniu 15 lipca br. zmarł po długich cier­
pieniach, przeżywszy lat 58, mój najdroższy 
mąż, nasz ukochany tatuś, teść i dziadek, śp.

KAZIMIERZ ŁOTOCKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 19 bm. 

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
ŻONA, SYNOWIE. SYNOWE 

i WNUCZEK
Poznań, Grunwaldzka 80 m. 1. 28103g

Dnia 16 lipca 1968 r. zmarł, opatrzony Sakra- 
mój najdroższy mąż, nasz ko- 
dziadziuś

mentami św.,
chany tatuś i dziadziu:

BOLESŁAW JAKUBOWICZ
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 19 bm. 
o godz. 10.45 na ęmentarzu na Junikowie.

RODZINA

Poznań, Graniczna 13b m. 21.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

28157g
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Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
ulica Świerkowa 8 

OGŁASZA

ZAPISY UCZNIÓW DO KLAS I
na rok szkolny 1968/69

w następujących zawodach: 
— Ślusarz 
— FREZER 
— FORMIE RZ — ODLEWNIK

Warunkiem przyjęcia do Szkoły jest ukoń- 
czepie 8-klasowej Szkoły Podstawowej.

Zapięy przyjmuje Sekretariat Szkoły w godzi-
nach od 9 — 14. K5589

Wojewódzki Zakład Szkolenia

w Poznaniu
ZAWIADAMIA

że z dniem 8 lipca 1968 roku 
przeniesiono biura z ul. Zeylanda 10 
na UL. KLASZTORNĄ 2 (tuż przy 
Starym Rynku).

K5564

Centrala Zaopatrzenia i Zbytu 
PR EMYSŁU PRYWATNEGO 

Oddział w Szczecinie
Aleja Jedności Narodowej 42 tel. 375-89

prefabrykaty żelbetowe: słupy 
ogrodzeniowe 14 X14 X 250, śmietni­
ki, ustępy jedno i dwuoczkowe, try- 
linkę oraz parkan typu „warszaw­
skiego”.

TERMIN WYKONANIA ZAMÓWIENIA 30 DNI.
K5555

Przetargi
Spółdzielnia Inwalidów „Piast” w Gnieźnie, plac 
21 Stycznia 4 — ogłasza PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na wykonanie do 31 sierpnia 1968 r. —

INSTALACJI ELEKTRYCZNEJ budynku
produkcyjnym w Gnieźnie, pl. 21 Stycznia 4.

Dokumentacja 1 kosztorys 
Spółdzielni.

Przetarg zostanie otwarty 
daty ogłoszenia, o godz. 12

do wglądu w biurze

w dziesiątym dniu od 
w lokalu Spółdzielni.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Spółdzielnia zastrzega sobie wybór oferenta oraz 
prawo unieważnienia przetargu bez podania przy-
czyn. K5549

szukiweni

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna w Przystankach, 
poczta Lubosina, pow. Szamotuły — zatrudni na­
tychmiast

MAGAZYNIERA z przeszkoleniem elektrotech­
nicznym, suszarnictwa zbożowego oraz znajo­
mością rzemiosła stelmacha. Wymagana prak­
tyka.

Podania wraz z życiorysem i odpisami świadectw 
pracy kierować pod załączonym adresem.

l atem przyszłego roku zapewnia się mieszkanie
z nowego budownictwa, WMS3

Spółdzielnia Pracy Metalowo - Drzewna „Zdobycz 
Robotnicza” w Drezdenku, ul. Poniatowskiego nr 11, 
tel. 27 — zatrudni zaraz

INŻYNIERA MECHANIKA lub TECHNIKA 
TECHNOLOGA na stanowisko kierownika 
technicznego.

Od Inżyniera wymagana 4-letnia praktyka w zawo­
dzie technicznym, od technika — 8 lat praktyki.

Po okresie próbnym jest możliwość otrzymania
mieszkania. W5525

Spółdzielnia Pracy Stolarzy w Swarzędzu, ul. Wian­
kowa 3 — zatrudni natychmiast:

INŻ. TECHNOLOGA DREWNA lub TECHNIKA 
NORMOWANIA — z praktyką w branży drzew­
nej.

Bliższe szczegóły do omówienia w Zarządzie Spół-
dzielni. K5543

Spółdzielnia Inwalidów „Wielkopolanka” w Gro-
dzisku Wlkp., ul. Przemysłowa 12 — 
tvchmiast na stanowiska kierownicze: 
- INŻYNIERA wzgl. TECHNIKA - 
— MECHANIKA — ELEKTRYKA.

zatrudni na-
CHEMIKA

Zgłoszenla pisemne, ustne lub telefoniczne (nr 
tel. 142) prosimy kierować do kierownika Spółdziel­
ni. Wynagrodzenie do omówienia. 5X7335

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
15 lipca 1968 r. zmarł —

długoletni st. lustrator Działu Rewizji 
WZSP Poznań

kol. KAZIMIERZ ŁOTOCKI
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi 

oraz Odznaką Zasłużonego Działacza 
Ruchu Spółdzielczego.

W osobie Zmarłego straciliśmy wybitnego 
współpracownika nieodżałowanej pamięci, 
przyjaciela 1 wychowawcę licznej rzeszy mło­
dych lustratorów.

Był dla nas zawsze wzorem sumienności 
1 pracowitości, kolegą nad wyraz uczynnym 
l serdecznym. Jego wspaniała postać była nam 
wyjątkowo droga i taka pozostanie na zawsze 
w naszej pamięci.

Pogrzeb odbędzie sie dnia 19. VII. 1968 roku 
o godz. 14.15 na cmentarzu na Junikowie.

ZESPÓŁ LUSTRATORÓW 
Wojewódzkiego Zw. Spółdzielni Pracy

28102g

AB GŁOS WIELKOPOLSKI S
Nr 170 (7596) VII 1968



TEATRY

Czwartek
18

UPIEC

Szymona

Słońce: 3.49—20.07

W POZNANIU

POLSKI — g. 19.30 „Zielonj 
Gil”; NOWY — g. 19.30 „Dwaj pa­
nowie z Weronv”: OPERA i O. 
RETKA — nieczynne; MARCIN" 
— g. U „Baśń o pięciu braciach”.

KINA

GNIEZNO Lech: remont. Polo­
nia: „Dżingis Chan”; KOŚCIAN: 
„Panie i panowie”. „Ilatari”; 
I ES7NO: „Diuea drorl’-;
TOMYŚL: „Testament Inków”; 
OBORNIKI: „Old Surehand”;
ŚREM: „On nie chciał żabi ać” 
ŚRODA: „Szkoła grzeszników"; 
SZAMOTUŁY: „Fabryka nieśmier 
telnych”; WĄGROWIEC: „Uwie­
dziona i porzucona”, „Zwariowa­
na noc”: WRZEŚNIA: „Dziesięci 
małych Indian".

W POZNANIU
FOTOP’ ASTIKON — g. 12—21 

„Wybrzeże Kości Słoniowej — 
Abidżan”.

CYRK

CYRK WIELKI (przy Stadionie 
Im. 22 Lipca) — g. 19.

MUZEA

Muzeum Archeologiczne (Wodna 
27) — g. 9—15.

Historii m. Poznania (Stary Rv 
nek) — g. 10—15.

Historii Ruchu Robotniczego (St 
Rynek — Odwachi — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta 
rv Rynek 45) — g. 9—15.

Narodowe (Alcie Marcinkowski! 
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
— g. 9—18.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nia) — g. 10—15.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela 
— g. 11-18.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—16.
Muzeum w Gołuchowie — g. 

10—16.

WYSTAWY

BWA (St. Rynek) — Prace M 
Szczuki (1898—19271 oraz plakat) 
W. Swierzego — g. 10—18.

Pałac Kultury (Salon Wystawo 
wv. Fotogramy A. Jałosińskiego - 
„Wzdłuż nrzee^w Bałtyku” — g 
12—20 (do 25 bm.).

Muzeum Narodowe — „Malar 
Stwo M. Bacciarellego” — g. 9—15 

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie’ 
— g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu Robot 
niczego — „W 120 rocznice Wiosny 
Ludów” — g. 10—18.

WOIT (St Rynek 10) — ..Plakat 
turystyczny” — (do 30 bm.).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa amatorskiego malarstwa 
l grafiki NRD — g. 10—20.

Klub SD „1KP" tpl Wolności 
5) — Tematy turystyczne w foto­
gramach Cz. Czuba,

RADIO

CZWARTEK — PROGRAM I: 
Fala 1322 m i UKF 6u,62 MHz (do 
g. 17); 7.24 Melodie na dzień do­
bry: 8.44 Konc. życzeń; 9 Dla dzie­
ci: „Zabawy, zawody, wyprawy, 
przygody”: 9.20 Utwory Webera i 
Brucha; 10 „Dobry dzikus” — frag 
ment pow. E. Caballero Caldero­
na: 10.20 „Spotkanie nad Balato­
nem”; 10.50 „Sprawy rozumu i ser 
ca” — rozmowa M. Bajer z prof. 
.1. Wiatrem; 11.05 J. Krenz: „Sere­
nada wiejska”; 11.20 Konc. Ork. 
Łódzkiej Rozgł. PR; 12.10 Koncert 
z polonezem: 13 Schumann: Etiu­
da symfoniczna op. 13; 13.20 „Na 
swojska nute”:13.40 „Wiece.i, le­
piej. taniej”: 14 wiersze R. Dobro 
wolskiego: 14.10 Gra duet 'fortepi." 
nowy: Ferrante i Teichert z tow. 
ork. N. Perito: 14.20 „Zapomniany 
tenor i niezapomniany skrzypek” 
aud. w opr. B. Busiakiewicza; 
15.05 Z życia ZSRR: 15.30 Dla dzie 
ci młodszych: „Butelka sie zbi­
ła”; 16 „Popołudnie z młodością": 
18 „Znajomi z anteny”: 18.40 Mu­
zyka i Aktualności: 19.05 .Z ksie 
garskiej lady”: 19.20 ,.8 godzin na 
dobę” — aud. J. Dąbrowskiego: 
19.35 Ludwik van Beethoven: VIII 
Sonata G-dur op. 30 nr 3: 19.51 
Mel. włoskie: 20.40 Gra Ork. Tan. 
PR p/d E. Czernego: 21.20 Rozmo­
wy o wychowaniu: 21.30 Zespó 
Dziewiątką: 22 „Ludzie i konty­
nenty”: 22.20 Ork. tan. i rozryw­
kowe; 23.15 Utwory A. Dworzaka: 
0.10 Program nocny z Poznani ..

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7. 8. 12.05. 
15. 17.55. 20. 23. 24. 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 6.50 Muz. i Aktualności 
7.15 Radioexpress na dzień dobry 
8.05 Po jednej piosence: 8.35. .Od 
Sielc do Łahv” — aud dokumen. 
8.55 Muz. rozrvwk.; 9.35 Koszalin 
Ska Kronika Kulturalna: 10 Muz 
polska: 10.25 .Proszę mówić — siu 
Chamy”- 10.45 Utwory •leoroman- 
tvków: 13 Czas dohrvch gospoda­
rzy; 13.25 .Dwa onowiadania” — 
Elina Pelina: 13.45 Konc. dla wcza 
sowiczów 14.30 Kaleidoskon kul 
turalny: 15 „Narodu śniewajn” — 
and. w onrac. J. Kołaczkowskie­
go: 15.20 Graja zeso ..Paja Ma- 
rimba Band” — .Trzv Słońca” i 
„The Shadows”: 15 50 Międzyna­
rodowy Uniwersytet Radiowy, wy 
kład pt.: „Robinson Kmoe — 
Mitv i rzeczywistość” cz. IV a’’tor 
dr Michel Tournler (Francja): 
17.10 Gra Poznańska Pi^tnast’-? 
Radiowa: 17 25 Przechadzki no Fo 
znaniu: 17.50 Aud. ekonom. K. 
Pierzchlnwicza: 18.10 Aktualna pu­
blicystka młodzieżowa — St. Ka 
miński- 18.20 Jazz dla melomanów; 
18.30 ..Widnokrąg”- 18.45 Muz. 
jowa: 19.06 ,.Now« ołvtv w Pol­
skim Radio”- 19 43 .Znaczy ka­
pitan” — ode. II now. K. Bor- 
Chardta; 19.52 T. Różycki: Fros i 
Psyche” — onera .1. Kańskiego: 
22.49 nrk tan.: ’3.15 Przeglądy i 
potriadv: 23.25 „Kołysanki i sere­
nady”.

MASZE ROZMOWY

Zawodowo i

Stanisław Nowak

Stanisława Nowaka odnaj­
dujemy w hali maszyn Fabry­
ki Okuć Budowlanych „Yeti” 
w Lesznie. Pracuje jako nasta 
wiacz.

— Na czym polega Pana 
praca?

— Właśnie na nastawianiu 
maszyny, aby wycinała z bla­
chy gotowe elementy potrzeb­
ne na przykład do produkcji 
zamków do drzwi „Yeti”.

O, niech pani patrzy — je­
den ruch i...

— Do tej pracy potrzeba fa­
chowego przygotowania.

— Aby zostać nastawiaczem 
trzeba być wykwalifikowa­
nym ślusarzem. Przyszedłem 
do naszej fabryki bez przygo­
towania zawodowego. Zaczą­
łem sie uczyć. Początkowo 
pracowałem jako brygadzista. 
Było ciężko. Nieraz chciałem 
zrezygnować, rzucić szkołę, 
gdyby nie serdeczne słowa za 
chęty ze strony dyrekcji za­
kładu. Przekonywali mnie, po 
mogli. Jestem im wdzięczny.

— Czy ten doping do uzupeł 
nienia kwalifikacji stosuje 
się też wobec innych?

— Tak, podobnie jak mnie 
kiedyś, tak ja teraz i moi ko­
ledzy namawiamy młodych że 
by się uczyli. Mają przecież 
możliwości zdobycia zawodu 
nie odchodząc od warsztatu 
pracy. Szkoda, żeby tego nie 
mieli wykorzystać.

— Zdarza się, że któryś z 
chłopców jednak rezygnuje z 
nauki?

— To sporadyczne przypad­
ki. W ciągu roku tylko dwóch 
zrezygnowało.

— Ma Pan duży autorytet 
wśród załogi. Był Pan przez 
dłuższy czas członkiem egze­
kutywy, a teraz jest sekreta-

Premie PKO
Oddział Wojewódzki PKO w Po­

znaniu zawiadamia, że 16 bm. od­
było sie kolejne. 38 publiczne lo­
sowanie premii, przypadających 
na premiowe obiegowe książeczki 
oszczędnościowe PKO. W losowa­
niu wzięły udział premiowe ksią­
żeczki, którym przydzielone zosta­
ły losy od nr 1 do nr 347.390.

Wyniki losowania przeprowadzo­
nego zgodnie z regulaminem loso­
wań są następujące: premie w wy 
sokości 200 proc. przeciętnego 
wkładu wylosowane zostały na 
wszystkie numery losów, zakoń­
czone liczbą — 230. Premie w wy­
sokości 100 proc, na wszystkie nu­
mery losów, zakończone liczbami 
— 076, 817, a premie w wysokości 
'0 proc, wylosowane zostały na 
wszystkie numery losów, zakoń­
czone liczbami: — 065, 151, 157, 
"50, — 297, 316, 380. 632, — 657, 715, 
793 i 834.

Ogółem wylosowano na terenie 
województwa poznańskiego 5.214 
premii (na)

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30. 9.30, 12.05. 16. 19. 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,6? MHz; 
17.05 Ouodlibet — czyli co kto lu_ 
bi; 17.30 „Mój svn morderca?” — 
ode. 31 pow. P. Quentina; 17.10 
Aktualności eolskiego big-beatu; 
18 Eksnresem przez świat; 18.05 
Krasnoludki sa na święcie - ma- 
gazvn: 18.45 Tvlko no hiszpańsku; 
19 Czytamy pamiętniki — .1. No­
wakowski: 19.15 Opole 1968: 19.25 
Siadami bohate-Aw Trvlogii — dr 
M. Kosman: 19.35 pod szafirowa 
igła: 20 Coś w tvm f»st — rozmo 
wa o filmach: 20.15 Piosenki dl- no 
i’"’otów: 20.’5 Albośmv to iacv 
tacv — w krzywvm zwierciadle 
nrasv: 20.50 przeboje na UKF-ie; 
21.15 Wirtuozi jazzowego forte- 
nhmu 21.30 latarnia Diocenesą: 
.W” łaszek Godfryd” we Romain 
Poliap-ła? 21.50 Onera tygodni- — 
R. Wagner „Tannhaeuser”; 22 Fak

społecznie
rzem Oddziałowej Organizacji 
Partyjnej, Jak Pan godzi pra­
cę społeczną z zawodową?

— Daję radę. Zresztą wszy­
scy w jakimś stopniu jesteśmy 
działaczami. Dla przykładu na 
sza brygada dla uczczenia 
Święta Odrodzenia zobowiąza 
ła się wykonywać produkcję 
pierwszej jakości, bez odrzu­
tów. Oprócz tego każdy z nas 
przepracuje po 4 godziny przy 
porządkowaniu zakładu.

— Od 4 lat pracuje Pan w 
tej fabryce. Jakie zmiany za­
szły w tym czasie?

— Widziała pani nasz nowy 
klub? Miejsce wypoczynku a 
jednocześnie spotkań. Pójście 
do klubu na śniadanie czy 
przejrzenie gazet to naprawdę 
relaks. Był nam taki klub bar 
dzo potrzebny.

— Macie tu piękne okolice. 
Jak Pan. jako „miejscowy", o- 
cenia rozbudowę i zagospoda- 
rowanie ośrodków wypoczyn­
kowych?

— Zrobiono dużo. Powiato­
wy Ośrodek Sportu i Wypo­
czynku jest dobrym gospoda­
rzem. Kłopot mamy z dojaz­
dem. Autobusy przepełnione. 
Gdyby tak wycieczki organizo 
wać przez zakład oracy. Chęt­
nie wypoczywamy wśród 
swoich. Ja bardzo lubię kibi­
cować kolegom w łowieniu 
ryb.

— Czyżby żużel stracił po­
pularność?

— Nie, lubię zawody żużlo­
we. Kiedyś byłem gorącym ki 
bicem. ale rybki to co innego 
— to prawdziwy odpoczynek.

— Życzę więc udanych po­
łowów na urlopie, który spę­
dzi Pan z rodziną zapewne 
nad którymś z okolicznych je­
zior.

— Zgadła Pani. Jedziemy do 
Boszkowa.
Rozmawiała:

BARBARA
GRZEGORZEWSKA

Irena ze Śremu — Polski Czer­
wony Krzyż w Poznaniu mieści 
się przy ul. Rybaki 18. (1566)

K. Nowy Tomyśl — Radzimy 
wezwać pisemnie sprzedawcę i za 
kład naprawczy do zwrócenia rze 
czy w odnowiednio określonym 
terminie. Należy również zazna­
czyć, że w razie bezskutecznego 
upływu terminu odstępuję Pani 
od umowy d żąda zwrotu wpłaco­
nej kwoty za nabyty przedmiot. 
(836)

Anna P.. Leszno — Podłogę ku­
chenną wyłożoną gumoleum, naj­
lepiej wytrzeć codziennie lekko 
wilgotna ściereczka. skropioną pa 
ru kroplami terpentyny.

Krystyna Mular, Rakoniewice — 
Igieł do podnoszenia oczek należy 
szukać w komisach. (1389)

Stanisław W., Karczewo — Dom 
ki campingowe produkuje Spół­
dzielnia Turystyczno-Stolarska w 
Stęszewie, ul. Laskowa 8. Widocz­
nie niezbyt dokładnie czyta Pan 
„Głos”. Odpowiedź ukazała się 
już 17 kwietnia. (1270)

Zmartwiona z Leszna — Radzi­
my zasięgnąć porady lekarza lub 
udać sie do gabinetu kosmetycz­
nego. (1117)

J. S. z W. — Przedsiębiorstwo 
budowlane, które zerwało Panu 
antenę telewizyjną, obowiązane 
jest ją fachowo naprawić. (13-28)

Ze ^roJv
Remonty szkól

Podczas wakacji Wydział Oświa 
ty Prezydium PRN w Środzie po- 
nrzez GRN z funduszów włas­
nych i w czynie społecznym prze­
prowadza remonty pomieszczeń 
--koinych i sprzętu. Dotąd prze-, 
prowadzono konserwacje i remon 
ty w Szkołach Podstawowych w 
Koszutach i Czerłejnie. (fk) 

ty dnia; 22.07 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Grupa Skifflowa 
„No-To-Co”: 22.15 Co wieczór po­
wieść — 3 ode. „Potopu” w wyd. 
dźwiękowym; 22.45 Bałladv spod 
samowara: 23 wiersze ze Złotego 
Brzegu: 23.05 „Muzyka nocą” — 
konc. rozrvwk.: 23.50 Na dobranoc 
śpiewa Nancy Sinatra.

TELEWIZJA
CZWARTEK: 10—11 — Film z se­

rii TV — „Barbara i Jan” — 2 od­
cinki: 17.05 — Dziennik: 17.15 — 
„Parvż 14 linca” — z cyklu — 
„Dzień pokoju”: 17.50 — „Tele- 
kram”: 18 — Przeciw chorobie 
HcineKO-Mediny: 18.15 — „Polskie 
puszcze” — reportaż: 18.45 —_ Gra 
nolsk” k.anela rod dyr. F. Dzierżą 
nowskiego: 19.20 — Dobranoc i 
dziennik: 20.05 — ..Trybuna TV”; 
20.35 — „Na tropie policjantów” — 
fab. film ang.; 22.05 — „Sąsiedzi

Wieści z wielkopolskich pól

Gorączka żniwna i „chłód" GS-ów
Gorączka żniwna ogarnęła już całą Wielkopolskę. Na gle­

bach lekkich sprzęt żyta w pełnym toku, gdzie indziej jedni 
koszą już na całego, inni dopiero „obsiekają”. Dzisiaj wyszły 
na pola Kombinatu PGR Ptaszkowo kombajny.
W rejonie Granowa w pow. 

nowotomyskim pojawiły się w 
ostatnich dniach „mendle”. 
Granowianie koszą własnymi 
maszynami lub wypożyczony 
mi z kółka rolniczego.

Na podwórzu spółdzielni pro 
dukcyjnej spotykamy jej prze 
wodniczącego — Waleriana 
Walocha.

— Mamy do skoszenia w naj 
bliższych dniach 33 ha żyta i 
36 ha jęczmienia. Możemy zbie 
rać tylko snopowiązałkami kon 
nymi, bo żyto poważnie wyle 
gło.

— Koszenie z zachodzeniem 
pociąga za sobą 60 procent stra 
ty czasu — stwierdza młody 
traktorzysta Zenon Fajfer.

A tymczasem miejscowe 
dwa sklepy spożywcze zamknę 
ły podwoje, bo sprzedawcy po 
jechali sobie na wycieczkę.

— Musieli z takim pomy 
słem wycelować akurat w sa 
me żniwa — skarżą sie żarów 
no spółdzielcy jak i gospoda 
rze indywidualni. Rolnicy w 
czasie żniw skazani są prze 
ważnie na suchy prowiant, bo 
nie ma czasu gotować. Ludzie 
rozbijają, sie za chlebem, wę 
dlina, za napojami, a kartka 
wywieszona na oszklonych 
drzwiach sklepu głosi niewzru 

Szamotulscy budowlani] 
na cześć V Zjazdu

Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Rolniczego w Szamotu 
łach podjęło dla uczczenia V 
Zjazdu PZPR zobowiązania 
wartości 13,5 min zł.

Ostatnio na ręce I sekreta­
rza KP PZPR Bolesława Sta­
chowiaka Przedsiębiorstwo zło 
żyło meldunek o przebiegu re­
alizacji tych zobowiązań. Czy 
tamy w nim, że skrócono i 
przekazano do użytku budowę 
4 budynków mieszkalnych w 
Sielinku i magazyn nawozów 
sztucznych w Gaju Wielkim o 
20 dni, garaży w Gaju Wiel­
kim o 56 dni, garaży i maga­
zynów w Koninie i suszarni 
zielonek w Gaju Małym o 
przeszło 100 dni. W ramach 
współpracy i pomocy jednost­
kom gospodarczym resortu roi 
nictwa wykonano dodatkowo 
roboty budowlano-montażowe 
w Kółku Rolniczym w Buku.

Łącznie zobowiązania wyko 
nano na sumę 8,5 min zł. (mr)

zza wody” — rep. filmowy; 22.35 
— Dziennik.

PIĄTEK: 10.30 — Dla dzieci — 
„Podróż w krainę bajki” — (Mos­
kwa); 11—12.35 — „Na tropie poli­
cjantów” film fab. ang.; 16.55 — 
Dziennik; 17 — „Teleferie” —
„Związek Zielonego Zeszytu”. — 
„Niewidzialna ręka” — „Piątkowe 
Towarzystwo Nieprzemakalnych” 
— Film z serii — „Znak Zorro”- 
18.15 — „Święto lipcowe”; 18.30 — 
„Sylwetka karykaturzysty NOT”: 
18.45 — „Czwarta zmiana”; 19.15 — 
Dobranoc i dziennik: 20.05 — „Dia 
logi historyczne”: 20.35 — V Te­
lewizyjny Festiwal Teatrów Dra­
matycznych ,.Jamiaque Punkt C”- 
21.55 — „to minut recenzji” — W 
Maciag; 22.05 — „Próby” — mie­
sięcznik konsumenta; 22.20 —
Dziennik.

TV zastrzega prawo zmian. 

szenie, że jego otwarcie nastą 
pi dopiero w piątek 19 lipca.

A jak jest gdzie indziej? Oto 
Ptaszkowo w samo południe. 
Miejscowy sklep GS pełen lu 
dzi. Czekają na chleb. Już od 
samego rana pilnują, by nie 
przeoczyć momentu jego przy 
wiezienia, bo nigdy nie wiado 
mo kiedy nadejdzie tych kilka 
dziesiąt bochenków. Piekarnia 
w Grodzisku nie nadąża z wy 
piekiem. Wóz po chleb posłano 
więc aż do Rakoniewic. Nie 
.przejmują się widać zaopatrzę 
niowymi kłopotami rolników 
GS-owskie placówki, czego na 
der wymownym dowodem jest 
zbiorowa „ekskursja” sklepo 
wych z Granowa. Podobno 
tamtejsza piekarnia zatrudnia 
w ciągu roku 5 pracowników; 
teraz w gorący czas żniwny 
tylko dwóch. No cóż, przecież 
to okres urlopów... (fb)

W rejonie Kórnika 
brak sznurka

W rejonie Kórnika żniwa w 
pełni. Wioski o ziemiach lek 
kich jak Radzewo, Czmoniec, 
Borowiec, koszenie żyta już u- 
kończyły.

Zaopatrzenie w części za 
mienne — jak zawsze — w sto 
pniu ledwie dostatecznym. O- 
trzymuje się je dosłownie w 
ostatniej chwili. Niepokojącym 
zjawiskiem jest niedostateczne 
zaonatrzenie w sznurek do sno 
powiązałek. Sprowadzony

Motorem przez Ziemię Kościańską
Związek Zawodowy Pracowników Państwowych i Spół­

dzielczych, Zarząd Powiatowy Ligi Obrony Kraju i Oddział 
Powiatowy PZU w Kościanie zorganizowały ostatnio moto­
cyklowy zlot turystyczno-sportowy dla uczczenia XXV-lecia 
Ludowego Wojska Polskiego.
Celem rajdu było spopulary 

zowanie turystyki i sportów 
motorowych, podniesienie kul 
tury jazdy i bezpieczeństwa 
na drogach, poznanie piękna hi 
storii i walorów turystycznych 
powiatu kościańskiego oraz 
złożenie hołdu pomordowa 
nym i poległym w czasie II 
wojny światowej.

W rajdzie udział wzięło 50 
uczestników na 25 pojazdach 
motocyklowych różnych kate 
gorii, w tym 11 kobiet. Trasa 
długości 45 kilometrów wiodła 
przez miejscowości: Kurzagó

Miłym akcentem kiermaszu książ­
ki w Poznaniu było wręczenie 
głównej wygranej loterii książko­
wej - samochodu osobowego 
„Zastawa". Szczęśliwcem, które­
mu przypadła w udziale ta cenna 
nagroda okazał się szer. Zbig­
niew Truszkiewicz - żołnierz Jed­
nostki Wojskowej w Poznaniu. Na 
zdjęciu: kierownik Działu Upow­
szechnienia i Reklamy P. P. „Dom 
Książki” - Zdzisław Lewicki wrę­
cza kluczyk do samochodu - Zbig 

niewowi Truszkiewiczowi.
Fot. — „Głos” 

przez tutejszą GS w ilości 1,5 
tony sznurek, został rozebrany 
w mgnieniu oka. Nie wszyscy 
jednak mogli się zaopatrzeć w 
ten tak niezbędny do akcji ar 
tykuł. Dlaczego brak sznurka? 
— trudno na to odpowiedzieć. 
PZGS bezradny, a wiec chyba 
WZGS ma coś do powiedzenie 
w tej sprawie. Rolnicy czeka 
ją! (sn)

Półkolonie w Środzie
Na półkoloniach w Środzie zor­

ganizowanych przez Wydział O- 
światy i Kultury wypoczywa 225 
dzieci — 150 maluchów posiada 
swe lokum w Przedszkolu Pań­
stwowym nr 2, a 75 starszych dzie 
ci w świetlicy Szkoły Podstawo­
wej nr 1 w Środzie.

Działkowcy zorganizowali dla 
swych dzi-eci własne półkolonie. 
Zespoły dziecięce zna.idu.ia sie pod 
troskliwa opieka pedagogów oraz 
studentów UAM. Nad zdrowiem 
dzieci czuwają lekarz oraz higie­
nistki. Prezydium MRN udostęp­
niło dla półkolonii Stadion im. 
700-lecia miasta Środy, (sz)

Popłatne futerka
PZGS „Samopomoc Chłopska” 

w Szamotułach skupuje m. in. 
zwierzęta futerkowe od prywat­
nych hodowców. Od początku ro­
ku do końca maja br. PZGS za­
kupiła 1273 skórki z nutrii. Z tego 
tytułu wypłacono hodowcom 386 
tys. zł.

Skup żywych królików przezna­
czonych m. in. na eksport w ciągu 
roku wynosi 74 tony (20 000 sztuk). 
Wartość wypłaconej gotówki za 
Jkróliki sięga 1 500 000 zł. (mr)

ra, Racot, Kopaszewo, Turew, 
Czempiń, Głuchowo, Jarognie 
wice i Kościan.

Na poszczególnych punktach 
kontrolnych uczestnicy zlotu 
musieli wykonać punktowane 
przez komisje sędziowskie za 
dania. Należało do nich’- złoże 
nie kwiatów na miejscach pa 
mięci narodowej, zadania woj 
skowe — rzut granatem na od 
ległość, strzelanie do tarczy, 
ćwiczenia motorowe, znajo 
mość przepisów drogowych.

Najlepszym okazał się Stefan 
Walenciak z Koła Motorowego 
LOK. Kolejne miejsca zajęli J. Ła 
benda, P. Guz — oboje z KM 
LOK. Najlepszym kierowca — ko­
bieta była Marta Wasiakowska.

Organizacja rajdu przebiegała 
niezwykle sprawnie. Duże brawa 
dla organizatorów. Wiele inicjaty 
wy i pra'cy w przygotowanie tej 
miłej i pożytecznej imprezy włoży 
li Marian Szwarc (PPRN) oraz 
działacze kościańskiego LOK — 
Franciszek Inczewski, Tadeusz 
Tonder, Marian Kaczor, Stanisław 
Ludwiczak i Piotr Maik, (zi)

Wojewódzki Rajd
Samochodowy 
w Wągrowcu

21 lipca odbędzie się w Wą 
growcu Wojewódzki Rajd Sa 
mochodowy. Organizatorem im 
prezy jest Zarząd Powiatowy 
LOK, Związek Zawodowy Prą 
cowników Państwowych i Spo 
łecznych oraz Państwowy Zą 
kład Ubezpieczeń w Wągrów 
cu.

W rajdzie wezmą udział kie 
rowcy i samochody z instytu 
cji państwowych, spółdziel 
czych i społecznych, samocho 
dy szkoleniowe oraz indywi 
dualni posiadacze. Uczestnicy 
rajdu otrzymają plakietkę pa 
miątkową oraz nagrody i dy 
plomy.

Program rajdu przewiduje 
między innymi próbę hamowa 
nia, przejazd przez teren skazo 
ny w masce przeciwgazowej, 
określenie azymutu, pokonywa 
nie terenu zaminowanego, 
zmianę koła pojazdu, rzuty gra 
natem z odległości 20 m od le 
ja, strzelanie z karabinka spor 
towego itp.

Eliminacja rajdowych mi 
strzostw samochodowych LOK 
w Wągrowcu wyłoni mistrza i 
wicemistrza LOK woiewó 
dztwa poznańskiego. Udział 
w rajdzie zgłaszać należy pod 
adresem: Klub Motorowy LOK 
w Wągrowcu ”1. Knleiowa 20 
telefon 183 do dnia 18 lipca br.

(kdw)
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